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zwyczajne „ 4
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Wn i o s e k  n a g ł y
posldw Lfbennana i tow. ze Związku P. P. S., tudzież Rudzińskiego i tow. z klubu 
P. S. L. „Wyzwolenie" w sprawie przyspieszenia rokowań pokojowych i jawności na­

rad. komisji spraw zagranicznych.

Oficjalny komunikat, wydany z tajnych 
posiedzenień, odbytych w dniach 23 i 24 b. 
m. w sprawie odpowiedzi na propozycję 
pokojową Rosji, wywołał żywe zaniepoko­
jenie w opinji publicznej, gdyż w sposób 
mętny 1 wieloznaczny, a nadto niezgodny z 
prawdą, usiłuje wywołać wrażenie jakoby 
i  rząd i większość zgodziły się na zasadę 
wcielania ludów kresowych do Rosji i  Pol­
ski.

Ani rząd polski, ani większość Komi­
sji dla Spraw Zagranicznych tak sprawy 
nie stawiają, gdyż w ten sposób sformuło­
wane przez rząd polski warunki pokojo­
we oczywiście ściągnęłyby na nas wobec 
opinji świata zarzut bezwzględnego imper­
ializmu, tudzież podejrzenie o nieszczerość 
Intencji pokojowych.

Aby zapobiec wprowadzeniu w błąd o- 
pinji publicznej 1 powtarzaniu się podob­
nego przekręcania prawdy, zachodzi ko­
nieczność zerwania z tajnością narad ko­
misyjnych i ogłoszenia ponownego spra­
wozdania z dotychczasowych 2-ch tajnych 
posiedzeń, które ściśle odpowiadać będzie 
prawdzie.

Nie mniejsze jest zaniepokojenie lud­

ności całej z powodu przewlekania odpo­
wiedzi rządu polskiego na propozycję po­
kojową Rządu Sowietów z dinia 29/1 r. b. 
Oświadczenie rządu naszego, że przed wy­
słaniem swojej odpowiedzi osiągnąć musi 
zgodę rządów koalicyjnych na postawienie 
tezy pokojowej, każe się obawiać, że wojna 
może być przedłużona poza istotną potrze­
bę na miesiące.

Wobec tego wnosimy:
Sejm uchwala:
1. Wzywa się Komisję Spraw Zagra­

nicznych, by narady w sprawie pokoju z 
Rosją odbywała jawnie, oraz by z tajnych 
posiedzeń, odbytych dnia 23 i 24 b. m. o- 
glosila nowe sprawozdanie, zgodne z ich 
prawdziwym przebiegiem i oświadczenia­
mi rządu.

2. Wzywa się Rząd, by niezależnie od 
rokowań wszczętych z rządami państw 
sprzymierzonych — jaknajszyboiej przystą­
pił do jawnych rokowań pokojowych z Ro­
syjską Republiką Sowietów i w tym celu 
wysłał odpowiedź na o tę Rady Komisarzy 
Ludowych z dnia 29/1 1920 r.

Warszawa, dnia 27 lutego 1920 r.

Leży praed nami odpis listu przewodniczą­
cego Rady miejskiej m. Dąbiu wy Górniczej, 
p  K. Srokowskiego. List ten p. Srokowski wy­
stosował do ministerjum spraw wewnętrz­
nych. Jak się okazuje, dawny organizator car­
skiej policji fabrycznej i kopalnianej — dziś 
pragnie się wkraść w łaski rządu polskiego, 
jako jego doradca policyjny.

Dla upamiętnienia policyjnych Instynktów 
przedstawiciela samorządu, który domaga się 
zakazu Radom miejskim wypowiadania swo­
ich żądań w sprawach ogólnych (oo jest pra­
wem Rad miejskich na całym świecie) — P'" 
dajemy odpis tego listu.

Do Pana Ministra spraw wewnętrznych 
w Warszawie.

W ostatnich czasach na zebraniach rad 
miejskich różnych miast (Warszawa, Łódź i 
inne) rozpatrywana była sprawa zawarcia 
przez Polskę pokoju z Rosją i zapadły nawet 
uchwały? żądające od rządu polskiego zawarcia 
tego pokoju. Uważając ze swej strony, że:

Przewodniczący Rady miejskiej —
demmejiije Rady miejskie!

D aw ny organizator carskiej policji fabrycznej daje policyj­
ne wskazówki Rządowi.

1) rozpatrywanie spraw, dotyczących sto­
sunków zewnętrznych Państwa l olskiego nie 
należy do zakresu przewidywanej we właści­
wym dekrecie działalności rad miejskich, lecz 
jedynie do rządu i Sejmu —

2) zapadanie na zebraniach rad miejskich 
uchwał, żądających zawarcia przez Podskę po­
koju z Rosją, może przynieść tylko szkodę rzą­
dowi polskiemu przy umawianiu warunków 
pokoju, p<. nie waż o uchwałach tych niewątpli­
wie będzie wiadomo w Rosji i może tio być u- 
ważane za naszą słabość,, nie pozwoliłem na 
ze bramin Rady miejskiej tu. Dąbrowy Górni­
czej w dn. 12 lutego r. b. uietylko na rozpa­
trywanie sprawy pokoju Polski z Rosją, lecz 
nawet na odczytanie przez jednego z członków 
Rady miejskiej wniosku w tej sprawie.

Uważam, i® jako prz&wdniczący Rady 
miejskiej postąpiłem prawidłowo i zgodnie z 
dekretem o samorządzie miejskim, a jako Po­
lak, dbający o dobro Państwa Polskiego i u- 
trzymanie na uależnym poziomie powagi naj­

wyższych władz Państwa, t. j. rządu i Sejmu, 
postąpiłem w kierunku właściwym.

O ile władze Państwa Polskiego zgadzają 
się z powyższym poglądem, mam zaszczyt za­
pytać, czy pan minister spraw wewnętrznych 
uważałby za właściwe wydame odpowiednie­
go okólnika, zwracającego uwagę rad miej­
skich na to, żeby uie wykraczały poeta zakres 
diziałalmośca rad miejskich, przewidziany w 
dekrecie o samorządzie miejskim. Wydanie ta­
kiego okólnika jest, zdaniem znojem, potrzeb­
na tern więcej, iż na zebraniach rad miej­
skich ich członkowie pozwalają sobie nie­
jednokrotnie na krytykowanie zarządzeń i po­
czynań rządu w różnych dziedzinach żyda spo­
łecznego i gospodarczego; nie pozwalam ni­

gdy na to na zebraniach Rady miejskiej m. 
Dąbrowy Góra.., zaznaczają© każdorazowo, ii 
krytykowanie zarządzeń i poczynań rządu na­
leży jedynie do Sejmu, lecz na z e b ra n ia c h  in­
nych rad miejskich jest to tolerowane i na to 
niejednokrotnie powoływali się już członkowie 
Rady miejskiej w Dąbrowie Górniczej.

Przewodniczący Rady miejskiej 
m. Dąbrowy Górniczej

K. Srokowski.

Mamy nadzieję, ie  rząd uzna zasługi p. 
Kazimierza Srokowskiego i zrobi go komisa­
rzem policji Na tern stanowisku będzie sta­
nowczo odpowi edmejszy, niż na stanowisku 
przewodniczącego Rady miejskiej.

Z a  p ok ojem :
u .  Krakowa.

Na posiedzeniu Rady miejskiej w dn. 19 
b. xm po*, tow. dr. Bobrowski postawił im ie­
niem klubu socjalistycznego nagły wniosek 
przeciwko wojnie:

„Rada miasta Krakowa, na wiadomość o 
propozycji pokojowej rządu bolszewickiego i 
o gotowości rządu polskiego do podjęcia w 
najbliższym czasie rokowań pokojowych wyra­
ża przekonanie, że rychłe zawarcie pokoju, za­
pewniające Państwu Polskiemu uznanie jego 
pełnych praw, a ludom pogninioznym możność 
swobodnej decyzji o swyzr 1 sie i przyszłości, 
leży zairówno w interesie zgodnego pożycia na­
rodów, jak niemniej w Interesie wewnętrzne­
go rozwoju i wzmocnienia Państwa Polskiego".

Przeciwko temu wnioskowi oświadczył się 
jedynie endek dr. Rowiński („dzielny" kapi­
tan austrjaoki w cenzurze krakowskiej), oraz 
kleryka! irnż. Adelmau. Ostatecznie wniosek 
socjalistyczny uchwaliła cała Rada, z wyjąt­
kiem 2 endeków, którzy wstrzymali się od 
glosowania i 5 klerykałów, którzy mieli czel­
ność glosować przeciwko wnioskowi pokojo­
wemu, wywołując okrzyki oburzenia na sali i 
na galerji.

f i  11 [M li!.
W dniu 22 Lutego 1920 r. został zwołany stara­

niem liu.milelu miejscowego P. P. S., wiec ze po­
kojem z Rosją sowiecką. Wic© odbył się w sali 
miejscowego teatru „Syrena" przy mlziade około 
6.0U0 zebranych robotników, włościan i uiteALgeucji 
pracującej. Sala teatru „Syrena" była po brzegi za­
pełniona wraz z korytarzami i gal er ją i możemy 
śmiało powiedzieć, że nawet w czasach wyborów 
do Sejmu Chełm takiego wiecu ode widział.

Przyjęto następującą rezolucję:
„Robotnicy i wieści unie, zebrani na wiecu 

w Chełmie duda 22 lutego 1920 r„ w lokalu 
teatru „Syrena", stwierdzają, że wojna pro­
wadzona na Wschodzie przestała mieć charak­
ter obronny.

Że tak rząd rosyjskiej sowieckiej Republi­
ki przez swe propozycje pokojowe, jak i lud 
rosyjski przez swój manifest do narodu pol­
skiego daje di-.staitoczną podstawę do natych­
miastowego wszczęcia rokowań pokojowych.

Że wskutek ogólnego zastoju w przemy śle 
szerzy się coraz większe bezrobocie i kłusa ro­
bolu: cza z tego powodu cierpi nadmiernie, 
uie mii gą© zarobić na chleb powszedni.

Nadouiiar, że stan aprowizacyjny w Pol­
sce przybiera wprost katastrofalne rozmiary, 
my robotnicy i wiościarje, zebrani na wiecu

w Chełmie uznajemy akcję podjętą przez Ra 
dę Naczelną P. P. S. w walce o pokój na 
wschodzie, popieramy ją z całej siły i wzywa­
my rząd polski do zawarcia z Rosją sowiecką 
sprawiedliwego pokoju, up-irtego ua jawności 
obrad i kontroli społeczeństwa.

Żądamy, aby rząd polski nie wtrącał się 
dio spraw wewnętrznych Rosji i jej formy rzą­
du.

Żądamy owoluiema więźniów politycmayth.
Wiec popiera stanowisko Związku pol­

skich posłów socjalistycznych w sprawie cał­
kowitego sekwestru środków żywności i do­
maga się aprawi-edirwego podziału artykułów 
pierwszej potrzeby.

Wiec domaga się kategorycznie surowych 
kar na paskarzy i spekulantów ora® kontaka- 
ły ioh majątków".

Rezolucję przyjęto jednomyślnie.
Po odczytań fu rezolucji i odśpie-waindu „Czer­

wonego Sztandaru" wiecowaicy spokojnie rozeszli 
się do domu.

HdMltjl V M l
"W dniu 8 lutego, w niedzielę, o godz. 3 

popoł. odbył się wielki wie© ua temat pokoju 
i wojny, zwołany przez Polską Paitję Socjali­
styczną, jak również w tym samym duia odbył 
się powiatowy zjazd robotników rolnych i 
wszyscy delegaci Związku rob. rodnych byli 
obecni ua wiecu, gdzie ze skupieniem słuchali, 
przemówienia tow. Wojtaszka z Pabjamc, któ­
ry wykazał w dłuiszem przemówieniu jak 
zgubną jest wojna dzisiejsza dla klasy robot­
niczej i całego kraju. Uchwalono rezolucję aa 
natychmiastowem przerwaniem wojny.

Po wiecu uformował się olbrzymi pochód 
manifestacyjny z 2-rna sztandarami czerwony­
mi oiraz niesiono dwie wielkie tablice uzerwio­
nę z napisam i: „Piecz z wojną", „Sunerć pa­
ska raom", „Żądamy chleba i pracy" i t- P- 
chód przeszedł cale miasto w b ard zo  podnio­
słym uaistroju i spokoju.

Zaznaczyć należy, że miejscowa komenda 
wojsk nie wiedziała, gdzie ina i-uzmieścić woj­
sko, którem manewrowano od rana po ulicach 

j  miasta, wreszcie ustawiono wojsko na Rynku. 
Miejscowa endecka kol tuner ja rozpuszczała 
pogłoski, że będą strzelać do socjalistów, są- 

I d.ząc, że tym sposobom mamłes lacja nie doj­
dzie do skutku. C h a ra k te ry styozuem było, że 
na czele dla powagi czy spoiuu i u dano 3 ch po- 

! licjautów pieszych, a za pochodem z tylu po­
dążało 3-ch ułanów na koniach. M uno wszy st- 

' ko lud roboczy nie dal się sprowokować niko­
mu 1 w powadze doszedł pochód do lokalu 
Związku rodnego, gdzie pio przemówieniu tow-
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Wojtaszka ruzw iązał się z okrzykami: „Niech 
żyje P. P. S. i Związek roluy",

Wsot n  R a t t n .
Dnia 16 lutego odbył się wiec w Radomsku w 

sprawie pokoju. Na wiec przybyła taka wielka ilość 
obywateli Radomska, ie  miejscowe „kiuo", jedyua 
duża saia w mieście, nie uiogia wszystkich pomie­
ścić.

Po przemówieniach to w. Kucaewskiego, Sa- 
rankiewicza i im. przyjęto następującą rezolucję:

„Zebrami na wiecu dnia 15 lutego 1920 r„ 
zwołanym przez P. P. S. w Radomsku, sLwier- 
dizają:

1) Łe obecna wojna na wschodzie straciła 
swój charakter obronny, więc musi być małych 
miast ŁttkiońoŁumą na podstawia apa'awiedli wv
ś d ;

2) te  rząd polski w odpowiedzi na propo­
zycję Rosji winien odpowiedzieć zawarciem 
rozejmu i zupeluem wstrzy tuainiem działań 
wojennych, będzue to Qttijlepszem świadec­
twem, te Poilska poważnie traktuje sprawę po­
koju;

8) te  dalsze prowadzenie wojny wobec 
katastrofalnego stanu aprowizacji i ruiny ży­
cia ekonomicznego godzi w podstawy tycia 
.proletaijatu polskiego i grozi dla Pulski no- 
wem. nieszczęściami;

4) że rokowania pokojowe winny być pro­
wadzone jawnie, pod kontrolą społeczeństwa, 
oparte na podstawie uznania przez rząd sowiec­
ki niepodległości Polski i niepodległości naro­
dów kresowych, a przez rząd polski uznania 
zasady nie wtrącania się dio wewnętrznych 
Spraw Rosji*4,

Zemanie nnKiifi
Dnia 26 lutego r. b. odbyło się posiedze­

nie członków P. P. S. pracowników Poczty, Te­
legrafów i Telefonów. Referował o (polityce ze­
wnętrznej poseł dr. Chudy, żebrani przyjęli 
jednogłośnie następującą rezolucję:

Zważywszy:
1) ii bnrzuazja polska świdomie przewle­

ka wysianie odpowiedzi ua notę rządu Sowie­
tów, by przedłużyć wojmę i medopuśdć do ro- 
zejanu,

2) te  polity ka naszego rządu wobec bur- 
żuazji koalicyjnej poniża naród polski w o- 
Czach demokracji zachodniej Europy,

zebrani oświadczają:
Przewlekame odpowiedzą na notę Sowie­

tów godzi w podstawę Niepodległości, albo­
wiem spycha kraj w ouraz większą nędzę i do­
prowadza do kompletnej ruiny, z czego korzy­
sta paskarstvvo, obszniuińcy i bogaci chłopi.

Zebrani wzywają Związek posłów Polskiej 
Partjj Socjalistycznej w Sejmie i C. K. W. do 
wszczęcia jaknajeuergiczaiejszej akcji w celu 
doprowadzenia rokowań do skutku, nie cofa­
jąc się przed żadnym rozporządmlnyrfi środ­
kiem.

Rokowania pokojowe muszą być jawne i 
prowadzone pod kontrolą całego społeczeń- 
stwa“.

Przy oma wianiu spraw zawodowych przyjęto 
następującą rezolucję:

„W sprawie świadomego przewlekania zatwier­
dzenia wyborów Koła urzędu Warszawa 1 przez 
Główny Zarząd Związku zawodowego pracowników 
Poczty, Telegrafów i Telefonów, jakotei w spra­
wach zawodowych organizacyjnych i aprowiaacyj- 
nych, zebrani wzywają wszystkich kolegów pracow­
ników całej Warszawy by zażądali od prezesa 
Głównego Związku, p. Weissberga, niezwłocznego 
■wołania walnego zebrania pracowników Kół na­
stępujących: ministerjum P. i T , Warszawa l, 
Warszawa 2, Telefonów i Telegrafów*4.

M a ł y  i e i j e i o n .

U lilii Sllntsa.
Dmowski, skompromitowany swoją akcją 

dyplomatyczną, wziąwszy sobie za wzór Ży­
dów, postanowił wrócić do ojczyzny awej przez
— Egipt

Citmieniceau, który przez dwa lata trząsł 
koalicją, w uug po zawarciu pukoju zrozu­
miawszy, że się dłużej me utrzyma ustąpił i 
wybrał się również do Egiptu.

W Egipcie są piramidy tak wielkie 1 tak 
stare, jak ludzka głupota, oraz Sfinks — zwie­
rzę i człowiek w jednej postaci. Dlatego to 
ludzie, zwiedzający Egipt, przede w szystkiem 
udają się do tych pomników, aby rozmyślać o 
swej głupocie, oraz o pokrewieństwie rodzaju 
iudzk.ego z bydlętami bo żem i.

Uczynił to również i Dmowski,
Zsiadłszy z wielbłąda, stanął u tap Sfink­

sa i zaglądał mu w twarz, jak weterynarz za­
glądający koniowi w zęby. Maluczko wody u- 
płynęło w Nilu, aliści u stóp potężnego zwie­
rza znalazł się i Clemenceau.

Dmowski, spostrzegłszy ex-prezydenta Ra­
dy Najwyższej, uśmiechnął się gorzko, ale z 
zadowoleniem i rzeki:

— Dzień dobry, panie prezydencie. Co 
pan tu robi?

Clemenceau zerknął i  góry na naszego 
podróauika i zapytał:

— Bon jour, monsieur! — ale nie wiem, 
kim jest ten, który zamierza zmącić mi ro i­
my śiania.

Dmowski zaczerwienił się obrażony i 
przypomniał swe nazwisko, oraz wszystkie go- 
duoś-i od r. 1905 zacząwszy.

— A teraz sobie pana przypominam. Dru­
gi agent rządu polskiego. Tak, tak pan T o  
ski, Toski I

— Nie drugi, lecz pierwszy. Drugim był 
Paderewski, i nie agent ale przedstawiciel.

— Piłsudskiego? — rzekł Clemenceau.
— I nie jakiegoś tam Piłsudskiego, ale 

paósitwa polskiego.
Te słowa wyrzekł Dmowski z  takim na­

ciskiem, że Clemenceau utkwił w nim swe by­
stre, ogniste ot-zka i patrzył, parskając śmie­
chem. Poczem oddzielając słowo ód słowna, 
powtarzał: \

— Nie agent — I nie drugi — ł nie Pił­
sudskiego — hal hat hal Panie Toski! Czy 
pan zdaje sobie sprawę, gdzie pan jest? Czy 
pan jest przytomny A może pan spił się jak 
Polak, jak to mówi nasze francuskie przysło­
wie

Dmowski drżał wzburzony do głębi serca
t wykrztusił:

— Nie pojmuję pańskich impertynencji, 
panie ex-prezydencie Rady Najwyższej.

— J e  m‘e n f i c b e (gwiżdżę) — rzekł 
Clemenceau — na ex-prezydentów i na obee- * 
nych prezydentów i na przyszłych prezyden­
tów. Bądżże pan rozsądny, parne Toski. Po­
patrz pan na to bydlę — mówił, wskazując na 
Sfinksa. Tu nie Wersal ani sala obrad. Spoj­
rzyj pan na mądry uśmiech tego bydlęcia z 
głową ludzką. On się już tak śmieje dobre 
trzy tysiące lat ze wszystfci h prezydentów, i  
Cezarów i Napoleonów, a nawet z  agentów 
pierwszej czy drugiej rangi.

— Przyznam się, że pana nie rozumiem — 
oschle odparł Dmowski.

— Lotności, panie, Toski! Szczyptę dow­
cipu! Pan uii wobec Sfinksa, na pustyni, pod 
piramidami bierze za zle, iż go tak albo siak 
zatytułowałem. Gryzie pana to, że pan otrzy­
mał dymisję... za różne głupstwa, jakich pan 
na wyrabiał...

— Pan też me jeden krok fałszywy zro­
bił.

— Bardzo być może, panie Toski. Ale, 
Jak widzę, ta jest różnica między nami, że Ja 
wiedziałem kiedy ustąpić. Trzeba uueć takt, 
panie Toski. Trzeba czuć, kiedy można wziąć 
władzę w rękę a kiedy z niej zrezygnować.

A zresztą! -  władza! — zabaw Ina dziecin­
na.. Wieki płyną.. Panie Toski, popatrz 
pan na te piramidy, które są tak wielkie, jak 
ludzkie głupstwo. Czy panu len obraz nic nie 
mówi?

— Nie! — oświadczył Dmowski.
Clemenceau rósł wprost ze śmiechu.
— I ten Sfinks nic?

Pan Slumusuiw Kozicki, sekretarz general­
ny polskiej Ooltiga ji pokojowej w Pary żu, pra­
wa ręka Dmowskiego i potulne narzędzie po­
lityki eudeokiejJ powrócił z Warszawy Jo Pa­
ryża i udzielił dziennikowi „Tempa’' informa­
cji „bezpośrednich i dotkiadnych” o „stanie" 
umysłów w Polsce.

Pan Kozicki mówi o Polsce, jak o swym 
Sklepiku prywatnym i oświadcza bez żenady:

...„Polskh, jako sojuszuica koalicji, nie ma 
wcale potrzeby śpieszyć się z rokowaniami po­
koju odrębnego z rządem, nie uznanym przez 
koalicję i wciąż kwest jonowanym przez część 
narodu rosyjskiego. To też rząd polski dąży 
do zapewnienia krajowi pokoju rzeczywistego, 
któryby znalazł aprobatę państw koalicji l za­
twierdzony został przez sam (!) lud rosyjski".

Jaik długo jeszcze rząd patrzeć będzie 
przez palce ua tego rodzaju .„bezpośrednie i' 
dokładne** informacje dyplomatów endeckich? 
Czy nie zakrawa to na szopkę pobtyczuą, że 
sprawę pokoju z Rosją ujmuje w swe ręce pp. 
Grabscy i Koziccy, t. j. członkowie partji, za­
ciekle zwalczającej pokój 1 szczującej do dal­
szej wojny ?
Pan Brailsiard w zgodz/e i  Endecją, ale nie­

zupełnie.
Socjalista angielski Braitsłord, który przez 

kilka tygodni przebywał w Polsce, wyniósł 
stąd szczerą niechęć do Polski. W artykule p. 
t „Polska i Moskwa" w „Daily Herald" z dn. 
19 b. m. niechęci swej daje upust obfity. No­
tuje on pogłoskę, jakoby Polska miała żądać 
odszkodowania od Rosji, konstytuanty i t. p. 
i oburza się na to. Natomiast przypada mu 
całkiem do gustu kuna pogłoska z Warszawy, 
jakoby Polska miała odpowiedzieć rządowi 
sowieckiemu,- że sprawa pokoju jest rzeczą 
zbył poważną, ażeby Polska na własną odpo­
wiedzialność mogła ją rozstrzygnąć. „Jeżeli 
ma być pokój, to musi być zrobiony przez 
wszystkich sojuszników, a nie przez samą Pol­
skę. Jest to rzeczywiście rozsądno. Jest to 
„zarazem lojalne i szeroko pomyślane". Zu­
pełnie zgodne z polityką endecji, aczkolwiek 
w diwa zuipelnie odmienne zmierzają kierunki: 
Brailslord chce, aby wpływ koalicji sparaliżo­
wał wszelkie wpływy Polski na sprawy wscho­
dnie, endecja zaś chce otrzymać od koalicji dla 
Polski monopol na rozstrzyganie apraw 
wschodnich.

Zupełnie też słusznie Braiisłord wniosku­
je, że uciekanie się do koalicji ...„cizyni pokój 
formalny niemożliwym, gdyż n a w  et Lloyd 
George z równą ooMiUerand emfazą odrzucają

— ł  ten b links mc.
— Parne Toski, pan jest nieporównany. 

Niech pan po śmierci każe się za balsam u w aó 
a ja w senacie francuskim postawię wniosek, 
ażeby pańską mumję umieszczono w Muzeum 
Ligi Narodów, jako najpocieszniejszy okaz dy­
plomaty. Wielu piramidalnych poznałem dy­
plomatów i nie.ednego Sf-raksa ogromnego, ale 
pan jest non plus ultra.

Go powiedziawszy wskoczył na wielbłąda ł 
wciąż śmiejąc się, zniknął w pustyni.

Zasię Dmo ,sk. stał u stóp Sfinksa i wcaąi

myśl uznania rządu sowieckiego za pomocą 
„fomialuyoh ukiadow pokojowych", l e g o  wiar  
śuie chce endecja, me chce zaś tego Brail- 
sford. Zgoda więc nnędzy nnmi rozluźniła 
się. A j i u ż  zupełnie przechodzi w niezgodę, 
gdy Brailsford pisze:

—Tymczasem Chamberlain (angielski mi­
nister skarbu) obiecuje Polsce pożyczkę, wy­
raźnie podkreślając, że idze o zakup surow­
ców i gotówkę. Polska gwałtownie potrzebuje 
tego. Je»t w interesie jej setek tysięcy bezro­
botnych, by rychło i otwartą dłonią przyjść jaj 
z pomocą. Ale dopóki Polska jesrt w Plamie 
wojny, pomoc jej udzielana będzie takiem sa­
mem wypieraniem wojny, jak miljony wy­
rzucone dla Denikina. Francja ze swej stro­
ny, zamierza jeszcze większej udzielić pożycz­
ki. Pożyczka mus/ być dnna Polsce na otdro 
określonych warunkach. Jeżeli ona ok '« za­
wrzeć pokój, pomóżmy jej i to z całą szczero­
ścią. Jeżeli zaś obce wojować, a Francja pod­
burza ją do wojny, obie pożyczki należy cof­
nąć".

Carscy reakcjoniści dektłnją w Jugosławji.
Agenci dawnego caratu nie dają za wy­

graną. Niema puna* w a, gdzie by dawni carscy 
dyplomaci nie uprawiali swej propagandy.

VVBelgradzie up. rezyduje od dłuższego 
czasu osławiony hr. Bobrinskij, przyjaciel t  
niedawnych lat p. Grabskiego, mający do po­
mocy cały szereg ajentów.

W ostatnich czasach prasa słoweńska w 
Lublamie w niezwykle ostrej formie zwraca 
się przeciw niebezpiecznej robocie hr. Bobrin- 
skiego i w sposób niezwykle energiczny ata­
kuje rząd za zbyt poufne stosunki z carskimi 
reakcjonistami.

Koniec „północnego** Rządu.
Według wiadomości, otrzymanych z Ko­

penhagi, przybył do Hammerlest w Norwegji 
z Archatigielśka aa  rosyjskim statku do łama­
nia lodów pólnocu-y rząd rosyjski oraz generał 
angielski Milner; wraz z nam przybyły ty­
siące uchodźców, w większości Rosjan.

Książki nadesłane.
Zofja U. Nałkowska. Hr. Emil. Romana 

nowoczesny. Nakład Tow. Wyd., Mazowiecka 
12.

Juljusa Kaden - B&ndrowski. — Podpuł­
kownik Lis Kula. Wydawnictwo „Żołnierza 
Polskiego". Rok 1920.

„Koitununismus". Zeitschrift der komnvu- 
niatischen Internationale flir die Lfinder 
Sudosteuropas. Heft 3. Wiedeń.

zgrzytał zębami.
Zasię Sfinks wciąż się śmiał.

Zysk* w.

Dokoła sprawy rosyjskiej.
Panu Kodekiem u nic spieszno...

prnfpli.
(Dokończenie).

Dr. J. Reinholw zaznacza, że: „Najkonse- 
ikwentniej postępuje prawodawca szwajcarski, 
który wobec przestępców niedostępnych wpły­
wowi kary i jej wykonania, zrzeka się kary 
jako bezskutecznej i w miejsce jej wprowa­
dza skuteczniejszy środek walki z niepopraw­
nymi przestępcami; środek zabezpieczający w 
formie zamknięcia".

Wulffan twierdzi, iż podobne jednostki, 
dzięki zgubnym skłonnościom wrodzonym i 
nabytym, dzięki wadliwym waru a kom rozwo­
ju i wychowania, a niemniej też zaniedbania 
ze strony państwa 1 społeczeństwa, zarówno 
jak i dzięki szkodliwemu systemowi karnemu 
bywają stale narażone na wykolejenia się. A- 
łoli w innych bardziej prymitywnych warun­
kach społecznych, mogłyby istnieć i rozwijać 
się korzystnie. Pr opon uje u j przeto, podob­
nie jak Weinberger, zakładanie dla togę ro­
dzaju przestępców koionij ka-rny-ch, wszelako 
nie na sposób owego „zesłania", jakie posa- 
daly Francja i Anglja. najpierw w Ameryce 
Półn. tup., następnie zaś w Australji, albowiem 
oel tychże „nie był etycznym, los deportowa­
nych obojętnym"; chodziło wyłącznie o uczy­

nienie zbrodniarza nieszkodliwym, zarówno 
jak o kolonizację uiezaludnionych obszarów. 
Podobny oel miały również rosyjskie zesłania 
na Sybir. Natomiast w myśl projektu Wulf- 
fen‘a celem musiałoby' być metodyczne leczenie 
i wychowywanie przestępców na ludzi użyte­
cznych w warunkach dla mch najhardziej od­
powiednich.

Wedle dr. J. Lang‘a osobniki obarczone
„defektem moralnym" (Moral insanity) wyka­
zują już od najwcześniejszej młodości pewne 
cechy zwyrodnienia psychicznego, urodzone 
luib nabyte, objawiające się w braku zmysłu 
moralnego.

W istocie nie są to wszakże przestępcy, 
lecz raczej jed.matki chore, nie zdające sobie 
zupełnie sprawy z doniosłości postępków swo­
ich i klóre dla tej właśnie przyczyny nie mogą 
być pociągane do odpowiedzialności, ów 
„obłęd moralny" objawia się w bezwzględ­
nym egoizmie danego osobnika, oraz w spe­
cjalnej skłonności ku występkom. Fiirsten- 
heirn zwraca uwagę na pewien przemijający 
okres niezrówno ważenia w rozwoju młodo­
cianych, skłaniający ku przestępstwem. Jeśli 
w podobny ch okresach owe, przeważnie uzdol­
nionej dzieci podlegają opiece nieodpowied­
niej, lub co gorsza brutalnej, wówczas tworzą 
się z nich tyipy, jfclóre określa się zazwyczaj 
mianem „wrodzony, h przestępców*'.

Psych.alrzj; Somaner, Knecht, MoelU,
Satnłer w kaairę też. że przestępcy popadają 
często w więzieniu w przemijający obłęd i że-

■a

w licznych wypadkach występek jest tylko o- 
lapem w niepowstrzymanym procesie rozwo­
ju zwyrodnienia, które doprowadza ostatecz­
nie do szaleństwa lub kompletnego idjotyzmu. 
Stąd pochodizi, iż z jednej strony więzienia za­
pełnione są zna aną liczbą ludzi chorych umy­
słowo, z drugiej* zaś strony, w domach dla o- 
bląkanych znajduje się niezwykle wysoki 
procent osobników karanych poprzednio, l i ­
sta wodawstw© karne musi się właśnie liczyć 
z  faktem powyższym i odipowiednio rozwijać 
w duchu badań nowoczesnych. Nie dawniej 
przecie jak przed ICO laty jeszcze traktowano 
upośledzonych na umyśle w sposób, urągający 
wprost waaeu . m pojęciom ludzkim; dręczono 
ich po więzieniach, zakuwano w kajdany, pięt­
nowano, wogóle narażano na nieludzkie 
wprost katusze. Kierowano się uprzedzeniem, 
które jak podaje Ferri, podzielał nawet dr. 
Heinroth, wybitny lekarz u schyłku XVIII 
stulecia, że obłęd nie jest chorobą, jak każda 
Inna, lecz wynikiem winy danego osobnika, 
Wszak i Kant dowodził, że rozstrzyganie o teim 
czy ktoś jest umysłowo chorym, wchodzi w za­
kres filozofji, nie zaś medycyny.

Odnośnie do kary śmierci nadmienia WulJ- 
fen, że zaró .voo w Niemczech jak i we Fran­
cji wszczął się przed wojną jeszcze silny ruch 
za zmiesieiniemi tejże, ze względu na to, iż zda­
niem wybitnych uczonych, nie spełnia.ona żad­
nego z wytkniętych celów.„Cel poprawy odpada, 
ponieważ nieżyjącego niepodobna zjgota popra­
wić. Zaprzecza się również, by kara śmierci

miała działać odstraszająco; spezkojnie rzec 
można, że w chwili spełnienia czynu nic zbro­
dniarza nie odstrasza". Dane statystyczne wy­
kazują, że w krajach, w których karę śmierci 
zniesiono, eięakie zbrodnie nie mnożą się wca­
le liczniej, aniżeli w owych, gdzie takowa ist­
nieje jeszcze. Wręcz przeciwnie, wzmaga się 
liczba toh w miarę stoso ca ni a kary śmierci, 
„wpływa to bowiem na podrażnienie złych a 
przytępienie dobrych instynktów ludzkich". 
Zaś „kategorycznego nakazu kary w formie 
odpłaty, nowoczesna kryminalistyka sama już 
nie uznaje". Jedyny przeto cel, usprawiedli­
wiający zachowanie kary śmierci: ochrona spo. 
łe.’zeństwa przed niebezpiecznymi przestępca­
mi, daje się również osiągnąć przez dożywot­
nie przetrzymywanie sprawcy.

Z dzisiejszego ustawodawstwa karnego, 
zdaniem wybitnych kryminologów, ni,e pozo­
stanie w przyszłości ani śladu; będzie się ono 
potomnym wydawało podobnie barbarzyń- 
skiem, jak nam prześladowania inkwizycji hi­
szpańskiej. Zresztą wydaje się ono wielu ł 
dziś już nietylko barbarzyńskiem, lecz rów­
nież pozbawionym wszelkiego zdrowego sen­
su, zwłaszcza w odniesieniu do młodocianych, 
owego „najcenniejszego materjalu ludzkiego", 
wobec którego Ameryka kieruje się zasadą, że 
„lepiej wychowywać dzieci, niż karać zbrod­
niarzy".

Antonina Szerer.
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L is ty  z Paryża.
(Korespondencja wlaana).

Najgorszą ltsią iką , nap isaną w roku ubi®- 
jty n i — jta ł trak ta t pukoju. Na koukuraie, 
oglosa/inym przez grotuo literatów , do którego 
■teohodaił Łuakum.ty autor „Krzyżów z drze- 
w a“ Uodgoloa — Iraiklaft pokoju adobył pierw- 
mud tu ie j^ e  wśród kaiąiwk najgorsayob. Pod 
tym względem jest oo łteeraywrśute be® kwa- 
iBureueju

Teraz twórcy Jego, lub następcy tych twór­
ców, chcą za puunocą popraw ek uadaó trakta­
towi jtikJeć możliwe kształty, by go do żyda 
przystosować, a le  aajsprytniejsze nawet po­
praw ki uie zdołają uratować tego dzieła. Egoi­
sty czine interesy państw imlitairy stycznych twe 
mogły stworzyć spraw iedliw ego traktatu peko- 
|u ;  marzeniu Wilsona pur.y atole obiad uuune- 
c iły  »ię aa  rzeczywistość urągającą wszelkiej 
S praw iedliw ości. Narada w Londynie i wpro­
w adzone tani zmiany lab kom entarze unkego 
ju t  nie zadowolą. Udy veszli rax na drogę po­
praw ek , już z uiej nie zejdą, ale tworu, ® 
gruntu zepsutego, uie napraw ią. T rak tat poko­
ju  powinien być zupełnie oanowo od podstaw 
odtworzony, by mógł spe łn ić  swą misję.

Kongres socjalistów francuskich w S tras­
burgu  — ten punkt o rewizji trak tatu  pokoj>  
iw ego j utworzenia zasad stałego pokoju bę­
dzie szeroko uwzględuiaL W spraw ie po­
wszechnego pokoju glos socjalistów franc u- 
ckich rozlegnie saę donośniie i powinien zna­
leźć odgłos w innych krajach'. Dziś, gdy wisi 
n ad  św iatem  groźba nowych wojen w mniej 
lu b  więcej odległym czasie, kiedy coraz więk- 
•ze za w ikłania powstają między dzisiejszymi 
Sojusznikami o kolunje zamorskie, faktycznie 
do  nikogo z nich nie należące, kiedy kou£litkty 
między państwam i ooraz się zaostrzają — o śle 
p ro letaria t zbiorvwemi silami uie wywrze na­
cisku, łatwo przewidzieć można możliwość no­
wych rzezi, nowych nieszczęść d la  całej lud*-

Przeglądając p rasę  nacjonalistyczną w* 
wszystkich krajach, jej azowiuisłyczute podju­
dzanie, łechtanie am bkyj narodowych — prze- 

się można, że w tern, co piszę, nie ma

przesady. D la in teresów  kapitalistycznych, dla 
próżnujących fabryk amuurcji — trzeba no­
wych ofiar. Nie będę się zairzy mywał mad tern, 
jaki stosunek panuje d u ś  między Francją i 
Augl.ą. W iele pism  tutejszych uiedaw aą so­
juszniczkę traiktuje jako swego „nieprzyjacie- 
ln“ i  ohętinie wy Licem wszystkie zbrodnie An- 
gljł w la d  juch, w Egipcie, w Irlandji. Wzajem­
ne zapew nienia mężów stanu, robione d la ga- 
lerji i wszystkie toasty ministrów — są bez 
znaczenia, jaik to wojna niedaw na prze­
konała.

Francja m usiała *ię w resode zgodrzlć na 
angielski punkt widzenia w spraw ie Rosji. 
Gdyby jednak  n ie  obawy przed wygłodizeniem 
l brak surowca rosyjskiego, to pumono opozy­
cji pairtyj socjalistycznych, której znaoaenia 
nie zmniejszam, sfabrykowano by nowe gwiaz­
dy, uowych Kołozaków i kraje, jak Polskę, sta- 
rańuhy się dalej pohat do walki.

W śród tak napiętej sytuacji m iędzynaro­
dowej rozpoczął się proces Coillaux. Akt o- 
skarien ia  zarzuca b. prezydentowi ministrów, 
że podczas wojny utrzymywał stosunki i  nie­
przyjaciółmi Francji, to jest ® Niemoami, prze­
ciw rządowi fruncuskiemu. Proces trwać bę­
dzie, jak obliczają, 2 miesiące. Bronią oskar­
żonego dwaj znakomici adwokaci, Demanges 
i Giafteni i to w. Mooutet. Jednym  ze świad­
ków jest Poiucarś. Pierwsze posiedzenie 
było poświęcane czytaniu aktu  oskarżenia 
Cailkiux, więziony od dwuch lat, zachowywał 
się na pi e r  wszem posiedzeniu „wyzywająco 
spokojnie**. Będzie to spraw a przekraczająca 
swoją doniosłością aprawę Dreyfusa.

Rezultatem jej mogą być bardzo dram a­
tyczne wydarzania. Niektórzy oskarżyciele 
przed sądem  opinji publicznej stać się mogą 
oskarżonymi.

Klasa robotnicza do spraw y tej zajęła 
stanowisko zdecydowane: w im ię spraw iedli­
wości bronić będzie jednego ze swych prze­
ciwników klasowych!

Hleronimko.

Gabinet Millcranda zachwiany.
Otrzymujemy wiadomość z Pary ża, te  ga­

binet Miłleramda jest poważnie zachwiany i że 
wróżą mu burdzo krótkie istnieuie. Od począt­
ku  areszty gabinet ten uważano we 1 raucjii za 
pi-zejścio-wy, Miilleraud bowietn był kandyda­
tem  Glemencceiu. Z upadkiem Clemenceau po­
lityka buncuska uległa zmianie, która zapew­
n e  ju t  w uajbliźdzyin czasie wyrazi się w upad­
ku  Millerauda. Miileraud niezbyt nadaje aię 
do Iłowego kursu polityki w stosunku do Ro- 
ąji iowiecikiej, zainaugurowanego prze® Aa-

glję. Następcą M illeranda będziie Briand, a mł- 
aistrem  spraw  zagroaioaaych zapewnie Baa-twu

I wobec łych zmian w polityce europej­
skiej, która się z każdym duieuu córa® wyraź­
niej zaznaczają, wprost wierzyć aię uie chce, 
te  p i w  rząd uoai się z zamiarom wysłania du 
Paryża —■ P- G rabskiego przedstawiciela re­
akcyjnej polityki Komitetu Naredowegu, któ­
ra  straciła wszelki kredyt i  w Angiji i  we 
FranqjL

I

V mravie i i  J is iw a  . pn. J »  iswltia.
Otrzymujemy list następujący:
22 b. m. w Wojskowem Więaianhj śled- 

ezem przy ul. Dzikiej zdarzył się krwawy fakt, 
łkóry rzuca sm utne światło na stosunki panu­
jące w sądownictwie wojskowemu

Por. Januszkiewicz, aya znakomitego psy­
chiatry, będąc posądzonym o pew ne naduży­
cie, został osadizony w więzieniu śledczemu 
Przez cały czas swego pobytu tam uporczywie 
tw ierdził, że jest niewinny. Po 4 miesięcznym 
pobycie, stargane nerwy doprowadziły tego 
dzielnego oficera do samobójstwa.

Może jednym z powodów samobójstwa 
por. Januszkiewicza były zmienione ua gorsze 
w arunki więzienne. Tego dnia został nazna­
czony komeudan/tem W. W. Ś. por. Modelski, 
który w pierwszej godzinie swego urzędowa­
n ia  znacznie je obostrzył.

Iruuja losu chciała, że w kilkanaście go­
dzin po samobójstw ie nadszedł pocztą z Pro­
kuratury D. 0 . G. Lódź nakaz zwolnienia por. 
Januszkiewicza i urzędu. wojsk. Borkowskie­
go, tkóry został aresztowany w te jże  sprawie. 
Nakaz zwolnienia datowany był dniem 8 lute­
go, a więc list ten z Lodzi do Warszawy 8<zedi 
aż 15 dni (1!).

Nazajutrz po samobójstwie por. Janusir 
k ’ewicza, zwiedziła więzienie Komisja Sejm®* 
wa, po której w kilka godzin zjechał na in­
spekcję Major Daniec, członek Najwyższego 
Sądu Wojskowego. Ten na zażalenia ofice­
rów odpowiadał, wymyślając im w najgorszy 
sposób, grożąc zakuciem  w kajdany  i wysia­
niem  do cytadeli. Między innemi, gdy urzęd­
nik wojskowy Bobrowski zwrócił się do Majo­
ra  D. ze słowami, i t  nie wyjdzie z więzienia 
bez sądu, Major D. nie znalazł nic stosowniej­
szego, jak na wymyślać mu od łotrów, bolsze­
wików i wyrazi! się w ten sposób: „niech żoł­
n ierze z karabinam i go za bram ę jak psa wy­
rzucą

Przew ażnie bywa, że oficerowie siedzą

pod śledztwem od 6 — 11 miesięcy, a  wyrok' 
otrzymują i  terminami kilka razy krótszymi.

Na żądanie mogę przedstawić fakty, że o- 
ficer przesiedział pod śledztwem kilka miesię­
cy, a  otrzymał zaledwie parę tygodni domo­
wego aresztu. 1 obecnie między aresztowa­
nymi znajdują się oficerowie, którzy siedzą ju t  
od 6 — 8 miesięcy pud śledztwem, a rozprawa 
sądowa jeszcze za górami, aa lasami.

PO PTASZYNSKIM — PT AS.
Po udzieleniu dymisji Naczelnikowi Urzę­

du walki z lichwą i spekulacją p. Ptaszyńskie- 
niu, na Jego miejsce powołano p. Ptasia.

P. Ptaszyńsiki miał drwię w ady: nie był 
endekiem  i znienawidzony był przez paska 
rzy wszelkiego paskarskiego rodzaju. Zosią 
pił go więc p. Ptaś, który jest jednym z przy­
wódców endecji i na swym urzędzie będrzie 
się zapewne trzymał zasady: zły te a  p tak , oo 
własne gniazdo kala.

Ministrem aprowizacji u nas jest obszar­
nik. Naczelnikiem Urzędu walki a  lichwą i 
spekulacją — przedstawiciel stronnictwa, któ­
re  specjalnie proteguje sklepikarzy.

Dobra walka z lichwą i spekulacją!
Już sam a zmiana nazwisk jest symbolicz­

na: po Ptaszyńskim — zdrobniały Ptaś.
P laś krukowi spekulacji oka nie wykolę...

Kronika polityczna.
W spraw ie wspólnego w ystąpienia.

Dow iadujem y się, te  w poniedziałek ma 
odbyć się n a rad a  z przedstaw icielam i Fiulan- 
dji, Łotwy i — podobno — Humunji w sp ra ­
wie wspólnego stanow iska przy rokow aniach 
z rządem  sowieckim .

*♦*
Dochodzą nas wieści, te  na Po mor x ,  a 

szczególnie w okręgu toruńskim  I grudziądz­
k im , władze wojskowe przy poparciu władz 
cywilnych rozwiązują organizacjo zawodowe

robotnicze, a nawet orgtniizacj - Nar. Str. Rob., 
uważając je za organizacje... bolszewickie.

Obywatele ziemscy na Pomorzu odgrażają 
się robotnikom rodnym, tkórzy zorganizowali 
silne związki zawodowe, że teraz będzie „P°- 
rządek**.

Podobno w twierdzy toruńskiej osadzono 
znaczną ilość działaczy robotniczych.

Żądamy wyjaśnień! Chcielibyśmy wie­
dzieć, zy istotnie autunoanicziay Rząd p. Sey- 
dy na nowo przyłączonych polskich ziemiach 
zamierza zdobywać sym paije — prześladowa­
niem  ruchu robotniczego?

*»«
Ka posiedzeniu w dniu  26 lutego b. r. Ra­

da Ministrów zatwierdziła projekt ustawy o 
utworzeniu U rz ^ u  oziuk Pięknych, postano­
wiła utworzyć Naczelną Radę Sanitarną, złożo­
ną z szełu.. ‘•".niiarnych poszczególnych mini- 
sleijów, mając,, agendy sanitarne, zdecydo­
wała powołać do życia urząd eksportu drzew a 
przy M-inisltrjurni Skarbu, rozpatryw ała spra­
wę deputatów urzędniczych 1 zatwierdziła sta­
tut stowarzyszenia urzędników Mimisterjum 
Spraw W ewnętrznych.

Na Runie posiedzeniu Rada Ministrów na 
wniosek m inistra Wyznrań Religijnych i Oświe­
cenia publicznego postanowiła oddać gmachy 
b Sejmu 1 biur Wydziału Krajowego w Gali­
cji i we Lwowie w kom pleksie między ulica­

mi Alarszatoowiską, MwiUewieża, Kościuszki I 
Trzeciego m aja, ty«nczasowo na użytek Uni­
wersytetu Jana  Kazimierza w e Lwowie dla 
pomieszczenia sal wykładowych, semwmrjów, 
zakładów naukowych, biur oraz na połączone 
z tern cele. Faktyczne oddanie gmachów Unt- 
w e rr ;‘eitu nastąpi przy uwzględnieniu potrzeb 
urzędów mieszczących się  obecnie w e wspo­
mnianych gmachach.

*♦
Dnia 25-go lutego odbyła aię w Prezy* 

djum Rady Ministrów, pod przewodnictwem 
Prezydenta Ministrów, M-nialra Spraw Zagra­
nicznych i M .aistra Spraw Wewnętrznych, 
k .ułereacja posłów z Chełmszczyzny i Podla­
sia w sprawach narodowościowych tamtejszej 
ludności.

Tegoż dnia udzielił p. Prezydent Mini­
strów posłuchania delegacji gminy Bohukaly, 
prowadzonej przez p. Stanisław a Kuszewskie­
go, która przedstawiła pilne potrzeby w za­
kresie odbudi wy i reformy rolnej w zniszczo­
nych gnncach okręgu Bialskiego na Podlasiu.

Dnia 26-go b ur. p- Prezydent Ministrów 
przyjął na p tslu tban .u  ks. biskupa Przeżdzieo- 
kieg >, przedstaw icieli Związku woźnych, d-ra 
Buszczyńskiegi, piezesa Związku lokatorów, 
oraz p ’ Skąpskiego, szefa sekcji nadzwyczaj­
nej dc południowej Rcsji.

Obrady Sejmowe
Sesja trzecia —  Pos edzenio 124.

W iętezą część posiedzenia zajęła dysku- t
sja w spraw ie przi.d^>ż..i.oj przez rząd pożycz­
ki wewnętrznej d lugr 1 k iótk ' tomrinowej. 
Przy tej sposobności min. Grabski wygłosił 
mowę pragram ową 1 wyłożył swe plany na 
przysizłuść. Ze słów jeg j tv 'e  tylko joanem jest, 
to  finanse parrstwa naszego sż^ją fle, że p r>  
jekty p. m inistra oparte są na nadziejach i łe  
kręgosłupem  jego planów są przestanki natu­
ry moralnej. Że nadziejo jego są złudna, prze­
kona się on sam, przekona ssę ttż  kraj cały. 
Trzeba zaiste wielkiego optym'zmu, aby po 
piObach di»tycńczasowych pokładać nadzieje w 
dobrowolną pożyczkę. Na tuka kawał bnrżua- 
zja nasza, »ni toni posiadacze gotówki nie da­
dzą się wziąć. Żadne morały tu ui« wskórają.

Pod koniec pusiodzeuia wpłynął nagły 
wniosek klubu posłów naszych w spraw ie taj­
ności obrad komisji do spraw zagranicznych. 
Mówcy naszemu Łow. Liberma/iOwi prawica 
i część wiiitosowców przeryw ają często; praw i­
ca wystawiła, jako mówcę, posła Falkowskie- 
g0 ( który zamiast bix»uić suwerenności Sejmu, 
broail euw erennośd komisji, w której prze­
wodniczącym jest p. St. Grabski. Wniosek nasz 
jest w oczach reakcji dem onstracją, mogącą 
„skompromitować** uus w octach Zachodu, al­
bowiem przyjęcie nagłości uważane byłoby ja­
ko chęć poioc&mniouia się z bolszewikami. Ze 
Zachód porozumiewa się  z bolszewikami, nie 
troszcząc się o Sejm polski, o to usłużną p ra ­
wicę głowa nie boli.

Min. Patek zastrzegł się przeciwko zarzu­
tów i, jakoby chciał przewlekać sp raw ę poko­
ju i oświadczył, że delegaci z Fitulaudjl już są 
w drodze do nas, a komisja i  LuCwy pray by ć 
ma w przyszłym tygodniu.

Za nagłością wuiociLu naszego głosowali 
N.-Z-Rowcy (było ich niewielu) l ludowcy, w 
tmieniu których pos. Dąbski odczytał deklara-
cj«-

Wystąpić należy przeci'wfto monewrowi p.
m arszałka przeciągania posiedzenia, aby w ten 
sposób osłabić naprężenie wśród posłów t pu­
bliczności i stworzyć sobie atm osferę bardziej 
enedeuko - przychylną.

•  * •
Po odczytaoiu kiterpelacyj przystąpiono do 2-cb 

ustaw
•  połyctkach państwowych.

Referuje po*, dr. tUąd. Zaauacsa oo na w słę 
pic, że ua całym świecie są truduośoi tisiauaowe.
Wszędzie jeel deficyt, wszędzie uciekają się do po­
tyczek, Zasadniczo m  pouiocą pożyczek powinno 
się pokrywać jedyuie wydaiki nadzwyozajuo. Wszy­
stko oo wchodzi w zakres wydatków zwyczajnych, 
powinno aię pokrywać s podatków. Mówca pr»y* 
puszczo, ż« nasze juiuisterjunn skarbu prztdsla*i 
w ki bice odpowiednie projekty i uuauacza. że w ko­
misji istuieją już powiu* jwu/Okly pudtueeieula ^o - 
py podatkowej.

Mówca sam wyraża Obawę, czy pożyczki pro­
ponowane będą skuteczne, gdy® te sfory, które ma­
ją w swych rękach gotówkę, uie są skiouue do <► 
tiar. Sądzi przeto, że należałoby uoiee aię do po­
tyczki przymusowej, do której być uroi* przyjdws 
później.

Minister skarbu p. W. Grabski korzysta te  spo­
sobności, aby przedłożyć Sejmowi swój plan linan- 
sowy.

Na pJerwazy plan należy postawić sprawię rów­
nowagi budżetu, budżet oddany został do druku 
1 dta pośpiechu będzae drutowany w kilku drukar­
niach na raz. gdyż zawiera około 700 stronic.

Ogólna suaim wydatków obecnego budżetu wy- 
nogi 14 mil jardów 700 miljoaów marek. Budżet ten

nie a w ie ra  tych pozycyj, które stanowią wydatki 
na krailyty drogą pożyczki. Z tych 14 ui U jardów 700 
nuljotiów jedeu miijnurd 400 miiljuuów może być Ur 
luany za so-urę jurzochodulą ua wydatki i przedsię­
biorstwa państwowe, koleje, poczty i inne, któro 
Zwracają się w postaci dochodu. Wydatki te mogą 
być odjęie od ogólnej sumy. Zostaje ua® 18 mil jar­
dów 800 miljouów marek, > których ua prowadza­
nie najniezbędniejszych wydatków państwowych, na 
administrację, sądownictwo, skarb, szkoły i wszyst­
kie potrzeby ogólno-państwowe normalne wydatki 
wynoszą zaledwie 3 nntjardy 800 mil jonów marek,
9 i pół miljarda to budżet undzw yczayuy.

Niew-k-iki znaczy alę Polska ma budżet tw y  
caajny. Niestety, jeśli te wydatki nie są nadmienia, 
to również musimy stwierdzić, że i dochody nasze 
są zbyt niskie.

Raptem miłja»d 650 taUJcmów — to właściwie 
dochody Państwa, idące na pokrycie tych 9,800 mfl- 
jouów. A więc wynoszą zaledwie 4 8 ^  budżetu z wy. 
czaju-ego, będącego o wiele maiejKtym od budżetu 
nadaw yczmjuego.

Jako pierwazy postulał programu, u którym 
występuję, jest, żeby nastąpmy budżet tak skon­
struować. żeby stanowczo dochody skarbowe pokry­
wały <*ly budżet zwyczajny. Jesteśmy świadomi to- 
go. to  prom szereg lat Państw® Polaki* będzie n »  
f^ t^  wielki budżet nadzwyczajuy. Z tern
się pogodzić można, to te budżety nadzwyczajne bę­
dą wielkie, ale pogodzić się ni* można a tekiem 
trwaniem stanu rzeczy, proy którem na budtoś 
zwyczajny środków własnych ui* wystarcza.

Mówca projektuje podniesienie sławek wszysż- 
kich. eo pociągnie u  sobą konieczność ofiar ais- 
Zbędnych. Stówki te poduomon* będą tak, to  w  
WTględniooe będzie położenie gospodarce* kaasu- 
nieulów pray zachowaniu odpowjeduiej sk a li

Dzisiejaze wydatki, stanowiące a,800 mil jonów
obUoooo* są na 9 miesięcy. J«teU preeBczymy ja 
na rość, wyniosą 8 miijnirdów. Cytra ta podwyższy 
się na 8 miljwdów, gdy uw-zględuiimy podwyżki do- 
tycbraaeow* ł te, które prom 12 miesięcy trosba 
będzie uchwalić. Ni* suaczy to, to  wwiyotki* kaw ki 
Doleży podwyższyć czterokroiiil*, albo wiem pro*- 
wiid/iane są nowe podalkl, Jak podatek od wzbojfSr 
cenie się podczas wojny, ptdaiek dochodowy. Jeże- 
U po-iatikl to dadzą t mli jard. wówczas wystarczy 
przeciętnie czterokrotne pod wyżarzenie teawek. Róż­
no dorychozasowe [>odatki będą podwyższone (l>ri*- 
mystowy, od eplrytusu). W leo sposób uda się po­
kryć wydetki 1 uzyskać równowagę budżetu. Ale do 
czasu, aż wszystkie te projekty wejdą w tycie, rząd 
musi mieć kapitał obrotowy, •  ‘rur kapitałem bę­
dzie projekio w ana pożycaka krótkoterminowa.

A teiraa budżet nadzt.ycBijoy: wynosi oo 9 #
mfljardów u* 9 miesięcy. Składają się na to oasłę- \ 
pując* pozycje: UH tnlljarda to wydatiki nadzwy* 
czajue, związane z prowadzeniom wojny t jej skut­
kami, rodzinom i l. d„ 800 mil jonów maj-
duje 'się w budżecie na odbudowę, a pół miłj*rd*

, aa aprowizację. Ale to nie wszystko, bo i te 8H 
mlljairde na wojnę to ni* wszystko, gdyż oprócs te­
go 8ą zakupy zagi-ank-aue na kredyt, s  tak <b ®o 
w dziedzinie aprowizacji. DaJej pnawte 80(1 
nów jest to niedobór kołei. pocz* i t  d .  a 
jonów to .ook'ady czynione ua kolejach, w jmcwsl*
J w innych dziedzinach ouawgo żyd*.

W ten sposób mamy 9H  miłj«rd« “  9 mto- 
slęcy, to znaczy ua rok l2H  mlijardn. Ta® mieliś­
my w budżecie zwyczajnym u* rok 5 mMjaidów ł 
utnuaLiżmy, to  liczyć *ię mulimy s kmdeczuotóą 
podniesienia zwyczajnego budżetu na proy«ły o- 
kire* budżetowy « 5 « młljwrdów. Tu ale chcę
Iść tak daleko i uważam, to  będziemy Mą musieli 
zatrzymać przy 14 mUjwrdsth.

sj^ .r mamy i» Pwiczea, gdy w zakresie
budżetu zwyczajnego poetowiiicca programowy po-

I
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stulał, 4e dochody mają pokryć wydatki, tu stawiam 
drugi postulat programowy, żo te 14 miliardów ma­
ją być pokryte pożyczką wewnętrzną. A nasze ąpo- 
lecaeństwo musi dać te pieaiądza. Olactego musi?

Ano, bo nas stać na to — odpowiada mówca.
Trzy miljardy mają być zaciągnięte na pożycz­

kę krótkoterminową, a potem 3' miljardy aa po­
życzkę długoterminową mają pójść na rachunek 
tych 14 miljairdów. Budżetu nadzwyczajnego nie 
można pokrywać Irrótkotenniiaowetni pożycżkami. 
Przecież tych wszystkich nakładów nie zomortyzu- 
jemy za pięć lat, muszą one być rwstożone na dłu­
gie lata.

Budżet obecny prócz 8 miljairdów budżetu zwy­
czajnego i 9% budżetu nadzwyczajnego zawiera 
jeszcze tone pozycje, których nawet zabSamsować się 
nie da, pozycje we frankach, dolarach i lirach, do­
tyczące tych przedmiotów, które otrzymujemy na 
kredyt paroletni, ale które przecież będziemy mu­
sieli zapłacić. To wszystko wyrachować w markach 
dziś jest niemożli we.

Następnie mówca szeroko i 3 patosem mówi o 
tem. że przy pomocy systemów podatkowych chce 
dążyć do „zrównoważenia nierówności społecz­
nych", że podatki powinny być taikie czynnikiem 
moralnym", że chce „wzbogacić wszystkich" i t. p. 
Wreszcie omawia sprawę waluty, udoskonalenia a- 
paratu państwowego i polityki ekonomicznej i za­
powiedział przedłożenie projektów w tych dziedzi­
cach. Nie ominął oczywiście nawoływać społeczeń­
stwo do pracy.

Pos. Osiecki nazywa obliczenia ministra apty- 
mistycznemi.

Pos. Czctwertyński chce przedewazystkiem, aby 
pożyczkę zagraniczną zaciągnięto, gdyż ,,patrjotyzm 
ma swe granice*, poza które kieszeń posiedaczy nie 
pójdzie.

_ Tow. Arciszewski przytacza h istorję <ł> 
tychczaaową pbżycaki dobrowolnej. Na dirodze 
dobrowolnej pożyczki otrzymaliśmy tyłko miil- 
jard . Poznańskie uwarunkowało udział swój w 
pożyczce od ustąpienia rządu Moiraczewsskieg>. 
Aczkolwiek grożono wówczas term inow ą po­
życzką przymusową, pożyczka dobrow olna d a ­
ła  tak slaby rezultat. Dziś zaś pan m inister 
Grabski n ie  zapowiada naw et terandau przy 
musowej pożyczki.

Pieniądze posiadają obecnie paskarze, 
przemysłowcy, handlowcy i rolnicy. Trzeba ich 
zmusić do tego, by je  dali. Państwo Polskie 
wzbogaca tych patskarzy. Spekulacja prowadzi 
do rum y, a my czekamy aż orni złoża dobro­
w olną ofiarę na rzecz Państw a. Nie doczekamy 
Się.

W pi e r  wrażeni półroczu wydatki Państw a 
wynosiły 2 'A m iljaada. W ciągu roku wzrosły 
4-rokrutnie, a dochody nie podniosły sdę nar 
w et trzykrotnie, choć już poprzednio stanow i­
ły */» wydatków .Jeśli tak dale j pójdzie, to w 
roku 1921 wydatki wynosić będą nie 14 ale 
3, 4 razy tyle. Oby się to nie sprawdziło. Ale 
dojdzie do tego, jeśli paskarzom  zostawimy 
pieniądze, jeśli nie zaciągniemy pożyczki, nie 
nałożymy podatku od zysków wojennych, oraz 
podatku procentowego od dochodu. Dzisiejsze 
podatki są to kpiny: rolnik płaci 9  mk. od mor­
gi, a za korzec żyta w sckw estrze otrzymuje 
350 tuk., w miastach ludzie płacą 40 mk. po­
datku dochodowego, a  paskorze w ciągu mier 
siąca podnosizą oeny o 300%, odbijając sobie 
podatek  1 0 -krotnie w ciągu jednego dania,

, Uchwaliliśmy ustaw ę wykupu złota przez 
Państwo. Poza W arszawą Jednak nie wprowa- 
dzono jej w czyD, nie zrewidowano banków i 
skrytek. Należy to uczynić, a le  rząd boi się 
wejść na drogę radykalną, rzecz tę  odwleka.

Z program u m inistra G rabskiego n ie  do­
wiedzieliśmy się, jak się zmieni stosunek wy­
datków  państwowych. Budżet na pierwsze 
półrocze zakraw ał na iiromję. W iększa część je­
go pochłaniała arm ja. I bieżący budżet za­
pew ne nie zmieści się w 14 m lljardach. W po­
przednim  budżecie wydatki na oświatę stano­
wiły 2% wówczas, biedy mieliśmy otw ierać 
tysiące szkół w Królestwie. Obecmie na kształ­
cenie dzieci kolejarzy również odm awia się 
pieniędzy. Jest to brzydkie sknerstw o, które 
się  zemści na Państwie. To samo tyczy się płac 
nauczycieli, którzy po k ilka miesięcy muszą 
oczekiwać na wypłatę obiecanych dodatków. 
W ydatki na zdrowie publiczne wynosiły w po­
przednim  budżecie 1 %, na ochronę pracy 3 %, 
n a  roboty publiczno 4% , aa rolnictw i 2%, na 
aprow izację 1 2 %. Pan m inister Grabski pod­
kreśla , że obecnie aprowizacje otrzyma % mal- 
jarda m arek. Równa się to 18 tysiąeum wago­
nów zboża, wówczas, gdy pofe-zebujeiry 40 ty­
sięcy. Dochody na rok przyszły przew idyw ane 
są w wysokości 0 6 % m iljarda wyższej od po­
przedniego. Powinny już być uchwalone odpo­
w iednie ustawy i podoiła ściągnięte. Ustawy 
te  obiecywał każdy z poprzednich m inistrów 
®karbu. Zapowiedzi te  jednak nie ziściły się. 
Obiecuje je  również m k is łe r  Grabski. Rzad 
angielski w pierwszym ro k r  wojny podniósł 
poaatki od dochod ów do 60 %, my zaś osizezę- 
dzair.y paskaizy i finansistów. Rząd prowadzi 
chwiejną politykę. Gdybyśmy wierzyli w do­
bry rezultat dobrowolnej pożyczki, głosowali­
byśmy za nią, ponieważ jednak  nie mamy za­
ufania do takiej pożyczki, głosować będziemy 
Pirzeoiw niej i żądamy pożyczki przymusowej 

Po przemówieniu pos, Suligowskiego, wicemi­
nistra Rybarskiego i pos. Weinzichera przyjęto w 
gmsowamu ustawy o pożyczce długo- i krółkoter-
m owej w i 3-cietn czytaniu przeciwko g! v
soan eocjoiistów

Sprawa odbudowy kraju.
Referat komisji odbudowy kraju wygołsśł pog-eł 

Bryl, poczem dyskusję odroczono.
0  jawności obrad Komisji Spraw Zagranicznych i 

przyśpieszenie początku rokowań pokojowych.
Wniosek klubu naszego podajemy osohno. Uza­

sadnia nagłość tow. Liieberonaa.

Pizemćwieiie !o«. Liinia.
W naprężeniu oczekiwaliśmy zebrania się 

kom isji spraw  zagr. po nadejściu noty poko­
jowej i prayjeździie m inistra spraw  zagr. Nie­
stety, ogłoszono tajność rozpraw, dość niede­
likatn ie zmuszono prasę do milczenia, odro­
czono się  na 14 dni i po 3 tygodniach komisja 
znowu przystąpiła do n a rad  nad odpowiedzią 
rządu. Znowu tajność i naprężenie wielkie, 
kiedy narady się  skończą, albowiem pociesza­
no opioję .publiczną, że z tych narad  będzie o- 
gioaaany komunikat. Czytaliśmy kom unikat 
prezesa komisji. Niech kto powie, obdarzony 
przeciętną czy nieprzeciętną inteligencją, czy 
po przeczytaniu kom unikatu potrafi wyrobić 
sobie jasny sąd o tem, co myśli rząd, co my­
śli komisja uczynić, aby doprowadzić do  rych­
łego rozwiązani® zagadnienia, k tóre w na- 
szem państw ie o blisko 30 miljomowej ludno­
ści jest źródłem nieustannych udręczeń. Ko­
m unikat jest m?cszan-’ną przedziwną niedołę­
stwa, ni ©szczerości i stronniczości. Widać, że 
w autorze spierały  się dwie dusze: dusza pre­
zesa komisji, obowiązanego do rzeczowej spra­
wiedliwości i dusz® członka stronnictwa.

Ponieważ nie żyjemy już w czasach Tal­
leyranda i Metiternlcha, kiedy to  polityka za­
graniczna była dziełem  kilku lodzi przebie­
głych, postanowiliśm y rozproszyć mroki taje­
mnicy i powiedzieć opinji narodu prawdę. 
Tajuość p. Grabskiego n as  n ie  obowiązuje. 
Chcemy, aby z tej sali opinja dowiedziała się
0 tem, co mówiono i 00  ostatecznie skrystali­
zowało stanowisko rządu i komisji.

Niechaj opinja się dowie, i e  komunikat 
zawiera jeden zasadniczy fałsz, który jest w 
stanie zaszkodzić nam w opinji narodów Eu­
ropy, który nas staw ia w fałszywem świetle
1 jest pewnean niebezpieczeństwem  d la  sam e­
go pokoju.

P. G rabski usiłował w kom unikacie rzecz 
tak  przedstawić, jaik gdyby rząd i kom isja zg&. 
dzily się  n a  to, 00 jest ulubiooem marzeniem 
jednego ze stronnictw  prawicy, żeby vrspblna 
była granica polsko • rosyjska i żeby narody 
kresow e między Polską a Rosją zostały mię­
dzy oba te  państw a podzielone.

Otóż trzeba stwierdz/ć, że to nie prawda.
Praw dą przedew szystkiem jest, ie  komisja i 
rząd zgodziły się  na to, aby  odpowiedź, która 
ma być dana Rosji, ustalała, jako zasadę w 
całej ideowej czystości p ra n o  saimoraianowie- 
ni narodów, mieszkających między Polską a 
Rosją. Praw dą jest, ie  kom isja i rząd zgodzi­
ły się na to, ażeby w odpowiedzi ustalić, jako 
zasadę praw o sam ostanowienia narodów, 
mieszkających między Polską a Rosją, zgodzi­
ły się na swoich tajnych naradach na to, aże­
by żądać od Rosj. unicestwienia... (Wrzawa, 
m arszałek dzwoni. Głosy: Zdrada tajemnic.
To nie wiec!)

Marszałek. Ponieważ 'komisja posltaino- 
wiła tajność, a zatem poseł ma obowiązek lo­
jalności tej .tajności tu taj dochować.

Tow. L iebenr.an : Zapytuję, czy to ma
być tajem nicą przed polskim  sejm em , gdy ko­
misja i rząd zgodziły się na  to, żeby zażądać 
unicestw ienia zbrodni podziału Polski wstecz 
do r. 1772? (W rzawa).

M arszałek: Komisja postanowiła tajność 
tylko 00  do  pewnych części.

Tow. Żuławski: P. Grabski będzie nami 
rządził.

Tow. L icberm an: Uchwały komisji jak 
długo nie zostały zreferowane na  plenum  Sej­
mu i przez plenum  potwierdzone, ©ie mogą 
być wiążąeemi d la  posiedzeń plenarnych. Jesz-" 
cze raz stw ierdzam  d la  zaspokojenia opinji 
publicznej (wrzawa, głosy: czyjej? B erlina? 
Opinji żydowsko - bolszewickiej), że było wo­
lą komisji i rządu, ażeby w ram ach granic z 
r. 1772 Rosja nie m iała wpływu na  ukształto­
wanie się losów narodów kresowych i żeby 
tym narodom  dać sam ostanow ienie. Czy Pa­
nowie sądzą, że w in teresie  narodu leży te 
w ielkie szlachetne zasady, k tóre  przyświecają 
naszej polityce, trzymać w tajem nicy? Błąd 
p. Grabskiego pow inien przed tern ostrzegać. 
Wszystko co w  te j spraw ie mówią posłowie w
komisji czy w Sejm ie, co robi rząd, czyni się 
w interesie narodu, dlatego niem a powodu u- 
tnjać tego przed narodem ( Glos: W as naród 
napiętnuje). Ponieważ chcemy, aiby opinja 
publiczna była informowana o naszych najży­
wotniejszych zagadnieniach, dlatego będziemy 
od Sejimu żądać jawności obrad  we wszelkich 
spraw ach dotyczących pokoju.

A le na tem żądaniu nie kończy się jeszcze 
nasza rola. Musimy zażądać od rządu ta k ie  
przyspieszenia rokowań pokojowych (Brawa). 
Jestem  głęboko przekonany, ie  obecny mini­
s ter spraw  zagranicznych dniem  i nocą pracu­
je  nad  przygotowaniem imaferjału do roko­
wań, a le  najszczersze chęci rozbić się  mogą, 
jeżeli się n ie  obierze także stosownej m etody 1

pracy. W szak i im perjaliści niby chcą poko­
ju, lecz pow iadają, że dążą do  niego przez bi­
twy. Jeden  z panów z prawicy powiedział, że 
jeśli już trzeba zasiąść do rokowań a bolsze­
wikami, to należy zrobić energiczną ofensywę 
i zbić przeciwników. (P. Rosset: I  to się  mó­
wi w Sejm ie). Tak, to się  mówi w Sejm ie. 
(Głos: Na co jest kom isja?) Ofensywa z  jed­
nej i z drugiej strony nie jest tajem nicą, bo 
codziennie o tem  czyta się  w  pismach. (Mar­
szałek zwraca mówcy uwagę, t e  zamiast mó­
wić 5 minut, mówi już 13 m in., w ięc prosi go 
skończyć w przeciągu 2 m in u t W rzawa, glo­
sy: Dość, za dużo już pow iedział). Gdy mó­
wimy o pokoju, odpow iadają, ie  nie można 
zaw ierać pokoju aa wszelką cenę, a le  i my t e  
go nigdy n ie twierdziliśmy. Zawsze żądaliśmy 
pokoju spraw iedliw ego, demokratycznego, 
któryby zabezpieczył był Raplitej i iudów  z 
nią sąsiadujących. Kwesłja stoi tak, ozy m a­
my odpowiedzieć w krótkim  czasie a a  te  p ro ­
pozycje. Mówi się, że propozycje te  są m ane­
wrem bolszewików, a le  w łaśnie żeby dowie­
dzieć się, czy to jest podstęp wojenny, należy 
ąasiąść z nimi przy stole konferencyjnym, bo 
nigdzie indziej nie wyjaśni się to tak, jak tam. 
Ale te j sposobności im Panow ie ode dają, bo 
już m iesiąc czekają na zajęcie przez n a s  sta ­
nowiska. Jak i wpływ może to wywrzeć na 0- 
p inję tych narodów , na których przyjaźni nam  
zależy. (Głos: To perfid ja). I  my choemy 
przyjaźni z narodam i «ntenty. A lt trzeba się 
wsłuchać niełylko w głosy gabinetów rządo­
wych, lecz także w opinję tych ludów, bo nie- 
tylko w Polsce oczekują z naprężeniem  chwili 
rokowań, ale dzień ich rozpoczęcia będzie 
dniem radości dla miljonów ludzi w  Londy­
nie, Paryżu, Rzymie i we wszystkich stoli­
cach. 1

Tu marszałek odebrał mówcy głos z powodu 
prezkrocs&ema czasu.

Ptw. Falkowski (przeciwko nagłości) twierdzi, 
że komunikat komisji jest sprawą wewnętrzną tej­
że komisji. Wniosek jest manowcom, demonstracją.

Minister Patek zapewnia, że rząd nie zamierzą 
przewlekać sprawy. Kiedy komisja oejmowa zgo­
dzie się aa naszą pierwszą odpowiedź, to odpo­
wiedź ta w parę godzin została wyekspedjowana. 
We wtorek komisja zakończyła a woje posiedzenie, 
a dziś, t  j. w piątek mogę panom powiedzieć, ie 
mamy już odpowiedzi z dwóch miejsc. Mamy za­
wiadomienie, ie  delegacja z Ftolandji w celu poro­
zumienia się e nami już wyjechała w środę i jest 
w drodze, a oprócz tego w przyszłym tygodniu 
przyjadzie (komisja z Łot wy (G os: bardzo dobrze). 
Kiiłka mMsterst w, które aą zainteresowane w 
pracach pnzygotwaiwczych, już swoje prace nawet 
w streszczeniu na piSraie przedstawiły i jutro od­
będzie się posiedzenie, na litórem rozdzieli się 
pracę pomiędzy komisje.

Sprawa jest bardzo poważna f rząd będzie Ją 
prowadził w jaknaj pi lnie jazem terapie. Składam to 
oświadczenie w imieniu rządu, że tak będzie, jak 
było dotąd, ale jeszczo bardziej będzie na pray- 
wJośd, z chwilą jeśli rząd zobaczy, ie  sobie tego 
Sejm tyczy.

Poaaiem wydaje mi się, że gorączkowy po­
śpiech w rzeczach takiej wagi byłby niezdrowym.

Pos. Dąbski. W tanieniu Fofekiego Stron­
nictw a Ludowego i Narodowego Związku Ro­
botniczego oświadcza, że poniieaione kluby 
głosować będą za nagłością w niosku p. Lie- 
berm ana. Nie dlatego, aby solidaryzow ały się 
z żądaniem  jaw ności obrad, a le  ponieważ 
uważają, że należy przeprow adzić dyskusję 
nad  sp raw ą kom unikatu, wydanego przez ko­
m isję epraiw zagranicznych.

W gtosowani/u nagłość wniosku wstała odrzu­
cona.

Następne posiedzenie we wtorek o godz. 3 pp.

Kronika sejmowa.
j Kom isja Konstytucyjna.

Wczorajsze posiedzenie poświęcone było 
spraw ie kom petencji Prezydenta Rzeczypo­
spolitej, jako zwierzchnika siły  zbrojnej. W 
razie pokoju odnośne akty  m ają  być wydawa­
ne za kontrasygnatą M inistra Spraw Wojsko­
wych. Co się tyczy wypadku wojny, wyłoniło 

się  p a rę  poglądów.
Ks. Lutosławski oświadcza, że Związek 

Ludowo - Narodowy nie zgadza się kategory­
cznie, by Prezydent mógł pełnić jednocześnie 
obowiązki Naczelnego Wodza arm ji czynnych.

P. Dubąinowicz z pewne/ni zastrzeżeniami 
przyłącza się do opinji en-ludeckiej.

lo w . M. Niedziałkowski n ie  widzi żadne­
go argum entu n a  rzecz takiego ograniczenia; 
jest przeciwnikiem konstytucji sztywnych; na­
leży pozostawić otworem różine możliwości; 
jeżeli Prezydent obejm ie naczelne dowództwo 
arm ji czynnych, uczyni to pod odpowiedzial­
nością Rady Ministrów.

Pp. Poniatowski i Stesłowi«z bronią tego 
sam ego zapatryw ania. W głosowaniu punkt 
widzenia ks. Lutosławskiego uzyskuje 15 gło- 
sów (Z. L. N„ N. Z. L , Ch. D ), propozycja 
tow. Niedziałkowskiego — 1 4  gtosów (P. P S.
P. S. L. „W yzwolenie", p. S . L. „P iast"’ N. Z.
R., Stronnictwo Pracy Konstytucyjnej).

P rzed  porządkiem  dziennym  wice-mini­
s te r  W róblewski prosił o dokonanie drugiego 
czytania artykułu, k tóry  mówi, ie  Prezyden­
tem  Rzpditej m oże być (tylko katolik. Ks. Ma-

ciejawicz protestow ał przeciwko te j propozy­
cji, Komisja ją jednak  przyjęła. W glosować 
niu większością wszystkich giosów przeciwko! 
głosom księży i chadeków postanow iono wa­
runek  wyznaniowy odrzucić.

***
K om isja wojskowa obradow ała nad na* 

głym wnioskiem pos. Witosa w spraw ie oglę­
dzin lekarskich anaitek i sióstr reklam owanych 
kierowników gospodarstw  i żywicieli rodzin. 
Poseł Bryl dom agał się zniesienia barbarzyń­
skiego i krzywdzącego luduość rozporządze­
nia i surowego ukaran ia  winnych wydania te ­
go rozkazu.

Pierwsza część wniosku przeszła więk­
szością 17 przeciw 10, druga część upadł* 
większością 21 gło3ów przeciwko 6 .

K lub czterech.
Czterech posłów z Nar. Str. Rób. (poznań- 

czycy), którzy usłuchali wezwania swej orga­
nizacji, utworzyło własny klub. Kancelarja 
sejmowa zarejestrow ała ich jako „autonomicz­
n ą" część Jclubu N. Z. R.

INTERPELACJA
posła Smulikowskiego i tow. do P. M inistra 
Oświecenia Publicznego w spraw ie niedo­
puszczenia prof. Szymona Askeuaizego do ob­
jęcia kątedry na Uniwersytecie warszawskim.

Dzienniki doniosły — że Senat Uniwer­
sytetu W arszawskiego odrzucił propozycję 
Wydziału Prawnego o udzielenie katedry prof. 

Szymonowi A skenazem u. Postępek ten  wy­
wołał wielkie w rażenie nietyiko w caiym 
świec i e naukowym, ale również w szerokich 
kołach św iatłej opinji publicznej, zaniepoko­
jonej metodami, stosowonemi przez najwyższe 
ciała naukowe, m etodam i, niepozbawiouem i 
cech tendencji, które przedewszy&tkiem oboe 
winny być tam, gdzie chodzi o praw dę i czy­
stą naukę.

W tym wypadku uchwała Senatu Uniwr. 
W a m . w yraźnie świadczy, iż n ie  powo­
dowano się  tu względami na  dobro nauki 1 
kształcącej się  młodzieży.

Zważywszy te motywy, podpisani zapy­
tują R- Ministra Oświaty: 00 zamyśla uczynić, 
ażeby, respektując prawdziwą aulonomiję nau­
kową Senatu Uniwersyteckiego — ukrócił sa­
mowolę nurtujących w ciele naukowem wpły­
wów i tendencji, n ie  mających nic wspólnego 
z interesam i nauki i wiedzy.

W arszawa, dnia 27 lutego 1920 r.

„Kurjer Warszawski" organem Warszawskiej 
dyrekcji kolejowej.

Wydział praewozowo-taryfowy Warszawskiej 
kolei państwowych uloźyC regulamin dla owy di 
urzędników. W regulaminie tym spotykamy naśtę. 
pujący charakterystyczny punkt:

„Za opóźnienia sdę na służbę I wcześniejsze 
samowolne opuszczenie: kara pieniężna w wy so. 
kości od 5 do 25 mk. na skarb narodowy, T tóra 
winna być wniesiona przez pracowników w godzi­
nach poza biuro wy oh do redakcji „Kurjera War­
szawskiego* za pokwitowaniem*.

Zapytujemy: od kiedy to „Kitrjer Warszawski* 
jest urzędowym organem Warszawskiej dyrekcji 
kolejowej? Jakiem prawem krępuje się urzędni­
ków w wyborze pisma, za pośrednictwem którego 
mają składać greywnę na rzecz Skarbu narodowe, 
go?

**  *  ..

Telegramy.
M M i

1 Warszawa, 27 lutego.
(P. A. T.). K om unikat sztabu g enera lu-ego 

z dnia 27 lutego 1920 r.:
Front litewsko - białoruski: Ataki bolsze­

wickie w rejonie Lepla i Potocka odparte.
Na odcinku poleskim  nieprzyjaciel bez­

ustannie zachowuje się zaczepnie. Napotyka 
jednak  wszędzie skuteczny opór z naszej stro­
ny.

Na reszcie frontu ożywiona działalność 
wywiadowcza.

Front wołyński: Śmiałym wypadem w re ­
jonie Biatotłowicz oddział nasz rozproszył !  
pułk ułanów bolszewickich, biorąc kilkudzie­
sięciu jeńców, sztandar i  3 karabiny maszyno­
we.

Front podolski: W ypadem na wschód od 
Nowokonstaiutyuowa rozbiliśmy bałaJjon n ie ­
przyjacielski.

1 zastępca szefa sztabu generalnego
(—) Kuliński, pułk. szL gem.

Oigailutja tm itetta  p l t ta j t r a j t i
di tDioya łljtki.

Sounowioo, 27 lutego.
(P. A. T.). W szystkie pism a polskie na  

Górnym Śląsku z dn. 26 b. m. podają odezwę 
polskiego kouiisarja tu  plebiscytowego d la  
Górnego Śląska, podpisaną przez p. Korlauto- 
go, R yntara i Biniszkiewicza, w k tó re j podane 
są następujące wskazówki, jak  należy orgauir 
row ać lokalne i pow iatow e kom itety plebiscy­
towe. Między innem i pow iedziane je s t w  te j



V!) n ied a tie ię , d n . 2 9  b . m . o fjod*. 9  i p ó ł r a n o
i  siii leans B r i s t o l  (Karowi l i j

•dbędzie się

Wiec Sprawozdawczy
deW acl! związkowe) do władz w sprawie zawarcia pokoju. . , .
de,eg J tzłouJŁOWie związków zawodowych1 Bprawa niezmiernie ważnaI Stawcie się wszyscy!

R ad a Z w ią z k ó w  Z a w o d o w y ch .
5298 ________________

Mial tojitijwiii W®* s. n lasuj tato
K .  O  N  K .  U  R  S

n a  s t a n o w i s i t a  d w ó c h  w 3 c a - d y r e k ' o i * ó w .
Poważni reflekunci proszeni są o składanie ofert pod adresem Sekcji Ogólnej Wydzia­

łu Zaopatrywania Warszawa, Rymarska 3, pokuj #1.  _ _ _ _ _

odezwie: „W każdej aiemaJ gminie teteuej®
diii A potoki® Koto radzieckie, w którego skład 
•wchodzą jediiiosiki dzielne, dusząc® »ię zaufa­
niem na. rod  u i dlatego na ten urząd powołane. 
Te kola radzieckie winne stać się ośrodka om 
twórczym dla komitetów plebiscytowych. Do 
nidi wydelegować mają wszystkie towarzy­
stwa 1 organizacje polskie v kuidej gminie 
po jednym członku, a zespól tych delegatów 
i Kola radzieckie stanowić ma komitet pletii- 
ecytowy gminny. Uprawnione do wysłania 
delegatów są oczywiście towarzystwa kobiet, 
kongregacje, na równi z towarzystwami kul­
turalne im," oświatowymi i politycznymi stron­
nictw amiL Inicjatywa do utworzenia komitetu 
należy w pierwszym rzędzie do Kola radziec­
kiego. Gdyby to jednakże zawiodło, to znaczy, 
gdyby w ciągu jednego tygodnia komitet nie 
został utworzony, to niechaj utworzeniem Je­
go zajmie się najdzielniejsze z towarzystw 
miejscowych. Komitet winien zaraz się ukon­
stytuować, wybierając prezesa, jego zastępcę, 
skarbnika i pisarza, o ozem donieść prezes 
winien w ciągu dalszych 3 dni kierownikowi 
powiatowemu plebiscytowemu, zamianowa­
nemu przez poi siki komisarjat plebiscytowy 
na Górnym Śląsku. Według jego wskazówki 
i instrukcji przeprowadza komitet ganiony ak­
c ję  plebiscytową w gminie. Zwołuje on we­
dług potrzeby, najmniej jednaź® raz w mie­
siącu, prezesów komitetów gminnych i tworzy 
razem z nimi komitet powiatowy plebiscyto­
wy, którego jest przewodniczącym. On kieru­
je 'akcją plebiscytową w powiecie, według 
wskaizówek polskiego komisarjatu plebiscyto­
wego i utrzymuje biuro, w którem w godzi­
nach służbowych udziela każdemu rad i wy­
jaśnień.

Cnilis p a l t j .
Cieszyn, 27 lutego.

(W. B. KO- Poza linją demarkacyjną ruch 
band czeskich przybiera coraz groźniejsze roz­
miary. Wczoraj o godz.. 1-ej w nocy dokonali 
Czesi zamachu na ewangelicki urząd para- 
fjakiy w Błędowicach Dolnych: rzucono do 
kancelarji urzędu dwa granaty ręczne, z krtó- 
tych jeden eksplodował i zniszczył całe urzą­
dzenie. Tfej samej nocy dokonano podobnego 
zamachu na restaura ję Franciszka Kiedronia 
w Suchej Dolnej. Komisja międzysojusznicza 
wyjechała z Cieszyna celem stwierdzenia tych 
wypadków.

Kio co ' lim p i l i ł ?
(P. A. T.). (Kadjotei. st. poan.). Z Ge­

newy donoszą: Paderewski, który zamieszka! 
w Morges, w Stzwajcarji, udaje się do Londy­
nu, aby wyłuszczyć radzie najwyższej przewo­
dnie stanowisko Polski w kwest ji pokoju z 
Rosją. (Zdaje się, ie p. Paderewski zapom- 
niał o tern, ii nie jost już ministrem spraw 
zagranicznych. Jedzie do Londynu ale kto 
go wysyła? 0  ile wiemy, Rząd polski misji 
takiej p. Paderewskiemu nie powierzył. Red.).

M a n n i e  s to sn n M  ltsaila*StS t  Rosją
Wiedeń, 27 lutego.

(W. B. K ). Jak donosi prasa tutejsza, 
rządy koalicyjne wysiały depeszę iskrową do 
przedstawicieli rosyjskich kooperatyw a nad­
to imienne zaproszenia do kierowników kolei 
w Rosji, ażeby przybyli do Anglji celem na­
wiązania stosunków k o m u n i k a  yjnych i han­
dlowych między Rosją a Entenłą. Dalsze de­
pesze ofiarują Rosji towary aingiefekie i wło­
skie, wtzam'an za surowce.

we rada robołnlcaJi przyjęła rezolucję, doma­
gającą się wznów lenia atosuiiiltów dyplomie ty* 
czuyoh te  wszystkumii pansiwami, zwłaszcza 
z Rosją sowiecką. Rada wiedeńska .protestuje 
przeciwko białemu tworowi na Węgrzech.

I t i ł  l l i t t l i  GfóJ.
Wiedeń, 27 lutego.

(P. A. T.). (Radjołel. st. pozn ). W 
szyngtońsłka „Trybuna” donosi, te wojaka 
czerwone przy zdoby waniu Tagaiuvgu wzięły 
łupy w artości 4 eh unijoiiów dolarów. Przy 
zajmowaniu Odesy odgrywały »ię straszliwe 
sceny, gdyż część wojsk białych zostało odcię­
ta od głównych sił, a parowce będące do dy­
spozycji, nie wystarczały na przetransporto­
wanie oficerów i kozaków na okręty angiel­
skie.

Wiedeń, 27 lutego. 
(W. B. K). Prasa wieczorna donosi z 

Berlina, że rokowania jakie prowadzi przed­
stawiciel bolszewików z rządem niemieckim, 
wydały już cały szereg pomyślnych rezultatów. 
Jednym z wyników jest załatwienie kwestji 
linji okrężnej Hamburg — Odesa, celem re­
gularnej wymiany towarów pomiędzy Rosją 
a Niemcami.

Eoialaitj tó S :S :t!  za r a a n a s
S M B M w Z £0S!3.

Wiedeń, 27 lutego. 
(P. A. T.). (Radjotel. sit. pozn,). „Ar* 

palter - Zeitung” donosi: Wiedeńska okręg o-

Bom r a i a c j j a j  » Kawuli.
W ilno, 27 lutego.

(P. A. T.). Osoby, przy było z Kowna, opo­
wiadają oo następuje: Dnia 21 b. m. o godz.
8 wiocł, rozpoczęto się ostózediiwamo przed­
mieścia kowieńskiego Szańce i dworca kole- 
jow ego przez zi'wwoliow any pułk arty lwji, ata- 
ojonowany w Pouienvoniu (drugie przedmie­
ście Kowna). Strzelanina trwała z przerwami 
całą noc, W niedzielę rano zostały roaic.p-oue 
dwie odezwy: Jedna — eikieuowana pmzeciiwiko 
Polakom, druga od rządu do żołnierzy, zawia­
damiająca, ie ich postulaty będą uwzględnio­
na. Przez cały dzień panował niezwykły rudb 
w mieście; sklepów me otwierano. Ra ulicach 
gęsto krążyły palmie, nie dopuszczając do żad­
nych zbiegowisk. 0  godz. 7 wieczorem zabro­
niono Ludności cywilnej ukazywać się ua uli­
cach miasta. 0  g dz. 8 wieczorem z Pouiemu- 
ma rozległy się znow u strzały armatnie; ogień 
skierowany był na przedmieście Szańce, do­
kąd zostały ściągnięte wojska wierne rządowi 
Zbuntowani artyłenzyśd wypuścili jeńców bol­
szewickich z obozu koncenti acyjnegio, ua.broiw- 
szy ich przy tern w karabiny maszynowe. Obu­
stronna strzelanina petoiędzy Poniemuaieim a 
Saańcanni trwała całą noc. W poniedziałek ra­
no artyleirayści, czując się osamotnionyimi, roz­
proszyli się w dmbuycb grupach po okolicy, 
ukrywając snę w wioskach i majątkach. Do po­
łudnia wszystko snę uspokoiło.

Po zajęciu Poniemunia pnzez wojska rzą­
dowe znaleziono w pewnem mieszkaniu ży- 
dowskiem aresztowanego b. głównodowodzą­
cego Latukasa.

Wilno, 27 lutego.
(P. A. T.). Ukazał się w Kownie odicjaiay 

komunikat rządu litewskiego o rozruchach na 
przedmdeśoiu Kowna Pnideuuraću. Komunikat 
ten brzmi: Część żołnierzy bataljonu 1 beterji, 
podjudzona przez agitatorów pochodzenia nie- 
liitewskiiego, w dniu 22 lutego podniosła bunł 
w Pondem uniu1 przeciwko awej zwdeiracbmości; 
buiitowniikioni przewodziły osoby uarodowości 
nielitewsJnej. Po energicznem oblężeniu Po- 
niemiunia przez załogę Kowua i Sizańców bunt 
uśmierzono. Agitatorzy i przewódcy buntu a- 
ree&towami. Życie w Poniemiunnu weszto w 
zwykły turyb- (—) Generał - porucznik Na- 
stopka.

Wilno, 27 lutego.
(P. A. T.) Z powodu wypadków w Ponie- 

mumiu o-gtoszono w Kownie stan oblężenia. 
Chodzić wolno po mieście tylko do godz. 8 
wieczorem. Zaprowadzono cenzurę wojenną.

Kwitija M tjiiitm  sny iłya j
i i i r i l  «a;ai?
Wałcz, 27 lutego.

(P. A. T.). (Radjotel. st. pozn ). „Echo 
de Paris” dowiaduje się a Waszyngtonu: W 
notach, wystosowanych do eaten ty w kwestji 
Adrjatyku, Wilson zarzuca emitenci® dążenia 
itmiperjaldstycone i oskarża ją o wy wołanie za­
mętu w całym świeci®. Wilson ostrzega en- 
tentę przed niebezpieczeństwem nowej wojny, 
którędy wywołało stworzenie z Adrjatyku no­
wej Alzacji i Lotarjngji. Stary świat musiał­
by za to cierpieć.

Londyn, 27 lutego.
(W. B. K.)-. Ostatnie telegramy z Wa- 

sizyngitonu podają, że w tamtejszych kolach 
politycznych są zdania, iż z powodu stanowi­
ska Stanów Zjednoczonych w kwestji adrja- 
tyckiej, może przyjść do nowej wojny. Natę­

żenie między Europą a Stauamji ZjednocŁone- 
iui wzrasta.

Lyon, 26 lutego. •
(P. A. T.). (Radjotel. sL krakowskiej). Z 

Londynu donoszą, że druga nota Wilsona w 
sprawi® Adrjatyku została doręczona we śro­
dę. Debaty nad mulą rozpoczną się w® czwar­
tek.

Paryi, 27 lutego- 
(P. A. T.). (Havas). Według informacji 

„Tampsa” z Londynu, w łonie Rady Najwyż­
szej zaznaczają się tendencję ku rozwiązaniu 
sprawy edrjatyokiej w drodze ugody bezipo 
średniej pomiędzy Włochamj a Jugosłmwją.

Z taa im ctjl n t a u l i i i i .
Wiedeń, 27 lutego. 

(P. A. T ). (Radjotel. st. pozn.). Z Pary­
ża donoszą, ie  kuuferemeja ambasadorów po­
stanowiła wezwać Niemcy, by nie utrudniały 
komunikacji między Niemcami a Czechoslo- 
waczyzuą. Przedstawiciel czeski oskarża Niem­
ców o z łam anie  warunków pokojoiwych przez 
czynieni® przeszkód w komunikacji kolejowej. 
Konferencja ambasadorów postanowiła dalej 
w związku z wniusikiem, zgłoszonym przez hr. 
A pponyiego odroczyć decyzje wisczełfkrh ratnian 
w traktacie pokojowym, gdyż nie otrzymała 
dotąd w teg oprawie żadnych wskazówek i  

Londynu.

Prieiiw n a m l i s t a i  w i i t n k i i .
Wiedeń, 27 lutego. 

(P. A. T.). (Radjotel. St. pozn.). Według 
informacji „Timesa”, rządy praski, bukaresz- J 
teóski l belgradzki postanowiły zaprotestować 
energicznie przeciwko propagandzie prowa­
dzonej praez agentów węgierskich na lerytor- 
jaeh wchodizących dawniej w skład królestwa 
węgierskiego i wyrazić przekonanie, że en­
tente nie dopuści do tego, by na tron węgiel 
ski powołano któregokolwiek z Hubsbuirgów.

Strajk k iie iin !  we franci!.
Paryż, 27 Lutego.

(P. A. T.). (Havas). Sytuacja, wytworzona 
przieiz sti-ąk kolejowy, ni® przestaje być p«>- 
waiitą. Według infonmacyj „Tempsa”, strajk 
ma tendencje do rozszerzenia się i na lónje 
kolei państwowych. Jult się adaje, rząd jest 
zdecydowany chwycić się środiliów jakuajbar- 
diziej energicznych, ni® wyłączając mobilizacji 
petcsonelu kolejowego. |

# ll3 ! ia  SjilSItIS V Bllall.
Bruksela, 27 lutego.

(P. A. T.). (Radjoteh st. warsz.). Belgij­
ska Izba deputowanych przystąpiła do dysku­
sji nad projektem ustawy, znoszącej system 
pluralnośoi głosowania, oraz nadającej kobie­
tom prawo głosu w wyborach municypalnych. 
Deputowany Lenonoier w Imieniu partji Li­
beralnej zwalcza! projektowaną reformę; 
mówca żądał, aby projekt ustawy poddać re­
ferendum.

I żjcia partii.
Ihaś w lńkalu 0. K. R.. • Al. JerOTsoliim- 

słde Nr. 58, o gńdai. 7-ej odbędzie się wy­
kład tow. posła Ikuriiokiego z cyklu „Socja­
lizm wętoółcŁesuy" p. Ł „Socjalizm a kwe- 
stja rolna“. i

W niedzielę, dn. 20 'b. m. o godz. 10 i pół 
rano odbędzie się konferencja dzielnicy Śród­
miejskiej. Porządek obrad prae.viiiije nastę­
pujące punkty: 1) Spnaw7 organizacyjne l wy­
bory. °) Sytuacja polityczna: a) Sejm, b) Rady 
miejśkie, c) Rady DeL Rob. N.-S. 3) Stosunek 
do związków zawodowych. 4) Zjazd partyjny.
5. Y,T ’ -3 wnioski.

WarsBaiwska Organimcaa intoligencji, na­
leżącej do P. P. S. lub jej sympatyków zawią­
zała się wczoraj, w wyniku uchwały, powzię­
tej jednogłośnie na wniosek tow. Jaworow-
skie^ v. Lokal 0. K. R. wypełnił się po brzegi 
W ożyw' nej dyskusji zabierali gto -óce 
referenta, tow. OtebockŁ, Pragier, Adamozew- 
ałri, Szyliler, Piotrowski, Neuiuark, Littauer f 
Lni.i. Wybrano tymczasowy k l  któr- ma 
się zająć pracą przygotowawczą i zwołać ze- 
oranie w przyszły piątek. f

Kolo pbskaray P. P. 8. W sobotę do 28 b. m. 
o godz. 7 wieez. w tokalu daielnicy. Oh o-Ina 41, 
odbędzie się ogólne zebranie Kola piekarzy. Na 
porządku obrad: „Pokój z Rosją”.

Wydział wg.-agitaeyjny. W sobotę dn. 28 b. m 
o geda. 4 i pól pp. w lokalu 0. K. R. odbędzie 
«ię posiedzenie Wydziału org.-eprowizacyjaego. 
Proszeni są o przybycie towarzysze: Gonerbo,
KMmaszevskj, Kowalewski, Zawadzki, Piotrowski, 
Różycka i inni

lrBG lia r  M
f Zjazd polskich klasowych awiązków aawodo- 

wych na G. Śląska. W święta wielkanocne dn. 4 1 
5 kw .etaia odbędzie się w Katowicach walne ze-  ̂
branie Centralnego związku zawodowego polskiego.) 
Porządek dzienny, proponowany przez zarząd: 1)

.113181 m i l l .  M i l i .  w » »
u l .  Mht o t o k a  4 * ,  teiel. (7-bU. 7/-S3 1 
A dres te ie g ra l .: „ W a ra z a w u —S p ś ld z ie io u  •

Hurtownia Związku otrzym ała o sta tn iJu4  
niewielki tran sp o rt bielizny z ,;Puzuppu . rrzy- 
dżielauiy j ą  tytko Blow, związkowym  w nasię* 
pującej ilości n a  100 członków : v
18  szt. koszul męskich i dam skich po 3(5.30 m Ł

9  „ „ d la  dziew cząt po "
12 „ trykoiow ycn po tó-iO »

Prócz tego sw iezo n ab y liśm y : 
śledzie islandzkie (tłu ste )—1 35u mu. beczka, 
m ariueladę czeską w sk rzynkach  10 i 25 kg. 
u po 29.2o mk. kg.
Kawa n a tu ra ln a  „ » po 3«.—lu n l
Ut och polny e - •* ^  -
Ulej rzepakowy . P 20.30 „
Figi . . • = » >  *
Mvdllk (proszek m yd lm y) . ,, »-70 »

Wuterjały w łókniste Białostockie na g ar­
nitury męskie i dam skie w rożnych ga tunkach  
!_w ceme od 70 tuk. do 2u0 ink. za arszyn .

Sprawowani® «ar*ądu za c a *  pięć Lu. 2) Spraw y 
ra n n ie  Rady Nadzorczej. 8) Sprawa poląozema 0.
2  Z p  i  klasow ym i zw-iąakaioi caiej Pożsltl *) 
Sprawa ubezpteczema rouxn.kow na wypadek cho­
roby, n i e  możliwości do pracy, n.eezczękkiwego wy- 
padiku. 5) Wybór zarząd o i  Rady Nudzurcaej.

Straik pracowników towrioekich. Na Ue ako-
aouin-znym wybuch, w d ^ o  6 lutego s tr^ k  kraw­
ców. który mniwlU ua łtzazgięduy opór ze stroay 
właścicieli aoklwów kraw ecach jak męskich, tak 
1 dłuneikich-} Zwarta posiewa pracowników dopro­
wadza pp. mrj* rów ao wtiekP/AcL, * w** m gąc 
i a m i l  sirajku przez w\gloo®enie praoownikóW, 
iwiek«ją «i® do lak n kczeicnycb środków, jak sta- 
rani a o aaniknięciu związku zawodowego u proku­
ratora 1 p. kouiisairza rządu, nazywając zwi^tek 
bolszewickim 1 teroryetyczayin.

O Ue gdzieś zdarzyły się drobne wykroczenia, 
aa co nie może brać odpowiedzialności zarząd 
związku, starają się wyolbrzymiać je do niebywa­
łych rozmiarów i w-yzyskać zamknięcie związku, 
uwierając, te  wtedy tetwo uda się un liamać strajk. 
Strajk jednak uuino wstyetko muai się skończyć 
wygraną robotników, teuitxwdmej, ie  00% praco- 
wmików jest czynnych I pracujący opodatkowali się 
na rzecz strajkujących w takich rozmiarach, te  W 
zup® naści wysitarczą na zapomoga... Najwięcej opor- 
n« stanowisko najmują właściciele zakładów dam­
skich l Kr my teonlftiicyjna, w rodzaju Hersegw, Jw  
niezewskiego i  t. p. Ol panowie, oo najmęKsze cią­
gną zyski ze swojej khjeateh, me c-hcą uwnględniń 
słusznych iądau pracowników. Co więcej, me chcę 
nawet powiedzieć, jakie paco  mają ich obowiązy­
wać.

Delegacja Kola wlaśctoield zakładów krawiec­
kich na zebraniu w Ministerjum pracy ośw iadczy a
  że nie wystawi kontr-oemniika; przypoci jeduak
do rnuru przoz inspektora pracy zubu wiązali się 
przedsiębiorcy przedstawić takową do Munisżerjuim, 
czego jednak dotychczas nie uczynili. Przealągani® 
strajku spada całkowicie na właścicieli nakładów, 
ze strony bowiem pracowników uczynione aostao 
wszystko, ażeby st ni k  zlikwidować, jdy i od tale 
zasadniczej kwestji, jak uregulowani® cennika, pra­
cownicy odstąpić nie mogą, ai.eby na przyszłość 
usunąć możliwość wyzysku.

' Likwidacja strajku elektromonterów. Dufo 
25 Lutego 1920 r. oJby.o e ę  zebranie przedstawi­
cieli Z w. lirm Eiektirotechnicznych i Z w. Praco- 
wników, na którym uchwalono następujące warun­
ki p racyp l) Wszystkie place minimalne pracowni­
ków wprowadzone w dniu 7 listojiadia 1919 r. pod­
noszą się w stosunku 100 proc. Djety przy wyja®- 
dach określa się p«y  życiu i mieszkaniu otrzyma- 
nem na miejscu: 10 mk., bea tycia 80 m k. baz ty­
cia i mieszkania 35 mk. 2) Now® stawiki obowią­
zują Od dnia 2 lutego włącznie, Ucząc za czaa prze­
pracowany. 8) Firmy wypłacają tytułem zaliczki 
zwrotnej tygodniowi zarobek podług starych sta­
wek; zaliczka winna być apkrona prze* monterów 
w ciągu 10 tygodni, po 10 proc„ zacząwszy od dnia 
5 marca. Jeżeli monter odchodzi z Lrmy, to zalicz- 
aik winna być spławu® przy rozliczaniu. 4) Firmy 
zobowiązują dostarczać pracownikom deputatów 
żywnościowych w granicach istniejących rozporzą­
dzeń Miniaterjum Aprownazcji. 5) Obydwa związila 
powołują Komisję rozjemczą po pięciu przedstawi­
cieli z kużdego związku, która ma za zatdanie regu­
lowanie wzajemnych stosunków i zbiera się w 
miarę potrzeby. «) Umowę niniejsza zostaje p i »  
stena do Miaisterjum Ochrony Pracy ł  Opieki Spo- 
eoznej.

Baczność malnrrcl Zw. Zaw. mularzy, Zielna 
5, zw ouje nadzwyczajne zebrań.e, w którym będzie 
w y p o w ie d z ia n a  działalność związku w dniu 29 iu'  
tego 1920 r. o godz. 10 rano.

Świetlica Robotnicza, Żytnia 24. Dziś odczyt 
odw^Sfifly. oticŁyt 2 cyiklu

ru«ii6w &poi43Cinycdiv‘ o4będzu.e w czwartek,

^ai-zsiość Lakiernicy! W niedzielę, dn. 29 lute- 
go o g. 10 ranp odbędzie się wieikie ^gdlne ze­
branie Sekcji Lakierników pny Związku Motało- 
wy nu) Leszno 53, w lokato tegoż Związku. Pros, my 
towarzyszy o punktualne i  Liczne przy yci®. pre- 
wjf b. ważna

Odczyt tow. M in k ie w ic z a . Związek Polskiej 
Młodzieży SocjaLst. ui-zędu w niclzieię, 29 lutego, 
o godz. 5 pp. w Tow. Hygenicznym (Karowa 31) 
odczył p. t. „Etyka a Socjalizm”, który wygłosi tow. 
Romuald Minkiewicz. Bilety nabywać można w se- 
k re ta rja c ie  \  p - M- S - (Ś w ię to k rzy sk a  13 m. 15) 
codaienni® od 6—7 wieca. oraz w dz.ea odczytu 
przy wejściu na ssilę.

|
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Zycie gospodarcze.
Katowania gł*My waramwwkie]. FranM frano. 

11,70—11,6a  Franki SŁwajo. 26,02. Funty szterl. 
530—683,50. Dolary 158,50—159. Matki niem. 174 
—17‘A50. Rubla (500) 176—175.

Robotnicy cudzoziemcy w priemyśle Stanów 
ZJednocionj ch. W przemyśl® Etatowym zatrudnio­
nych jest 56% robotników zagranicznych.

W przemyśle mięsnym — 91%.
W przemyśl® kopalnianym (węgiel miękki) —

W przemyśle 
W przemyśle 
W przemyśle 
W przemyśle 
W przemyśle 
W przemyśle 
W przemyśle 
W przemyśle 
W przemyśle 
W przemyśle 
W przemyślo 
W przemyśle

fedwnbnfczym — 84%. 
szklarskim — 88%. 
wełnianym — 62%. 
bawełnianym — 69%. 
krawieckim — 72%. 
szewckiw — 27%. 
garbarskim — 57%. 
meblowym — 59%. 
rękaiwiczniczym — 83%. 
tytoniowym — 83%, 
naftowym — 67% i 
cukrowniczym —

Kronika.
Z Rady miejskiej. Posiedzenie plenarne Rady 

m. stoŁ Warszawy odbędzie się w dniu 1 marca 
r. b. (poniedziałek) o godz. 7-ej po poi w sali po­
siedzeń Rady.

Wydział Zaopatrywania Tn. Warszawy na jar­
marku Gdańskim. Przedstawiciele Wydzia u Zao­
patrywania Magistratu m. st. Warszawy przywieźli 
na Jarmark 6 nieamiernei ciekawych tablic graficz­
nych, obrazujący stan aprowizacji stolicy Polaki 
przed wojną, podczas okupacji niemieckiej i obe­
cnie i wykazujących, jakich artykułów i w jakich 
ilościach miasto potrzebuje. Tablice te opracowane 
przez głównego buchaltera W. Z. p. Rudolfa Ja­
błońskiego, wystawione zostały w oddziale polskim 
jarmarku i budzi.y duże zainteresowanie tak 
wśrdó gdańszczan, jak i wśród przybyłych na jar­
mark kupców z Niemiec, Daaji, Szwecji i Norwegji. 
iPierwsi interesowali się gospodarką miejską w po­
równaniu do gospodarki municyjalnej niemieckiej 
i  mieli możność sprawdzić, iż stan aprowizacji w 
Polsce jest lepszy niż u nich, drudzy zaś — kupcy 
zagraniczni — orjentowali się w potrzebach nasze­
go rynku.

Przy sposobności zaznaczamy, iż Wydział Za­
opatrywania posiada w Gdańsku stałego swego 
przedstawiciela p. Czaplickiego. Nadto w danej 
chwili przebywa w Gdańsku w celu nawiązania 
ściślejszych stosunków handlowych s zagranicą dy­
rektor Wydziału Zaopatrywania p. Hieronim Wy- 
eeókowskl

Komunikacja telefoniczna Warsaawa—Gdańsk.
„Dziennik Gdański" donosi, źe władze zezwoliły 
na przywrócenie prywatnych rozmów telefonicz­
nych między Gdańskiem a Warszawą. Opłata za 8 
minuty rozmowy wyinoai 7 marek niemieckich.

(im) Zniesienie fortecy. Na mocy traktatu poko­
jowego niemiecka forteca w Toruniu podlega sme- 
■teniu. Wobec tego ma być powołana kornie ja dla 
rozważenia tej sprawy i przystąpienia do rozbiórtot. 
Władze poznańskie zbierają damo o liczbie bezro­
botnych w okolicach Torunia w celu zatrudnienia 
przy rozbiórce tych ludzL Towarzystwo opielą nad 
zabytkami czyni starania o pozostawieniu gmachów 
i budowli fortecsanych, posiadających dla Polski 
znacssenie hiatorycz/ne.

Wystawa sztuki polskiej ma Mazurach. Komitet 
plebiscytowy mazurski urządza na Mazurach (Prusy 
Wschodnie) lotną wystawę sztuki w celu zaznajo­
mienia mieszkańców z arcydziełami polskiego ma­
larstwa i w tym celu zbiera reprodukcje obrazów 
mistrzów polskich. Prawie w każdym domu znaj­
duje się pewna ilość czy to oleodruków, czy lito- 
graiji, które leżą bez użytku, a dla celów komitetu 
mazurskiego stanowiłyby ceńmy i pożądany naby­
tek. Kto więc pragnie się przyczynić do akcja kul­
turalnej polskiej na Mazurach, niech złoży ofiarę 
z posiadanych reprodukcji mistrzów polskich. Ry­
ciny przyjmują biura komitetu, Czackiego 25, mię­
dzy 10—1 pp.

Ostatnie dni wystawy obrastów B run oma Le­
chowskiego. Wystawa prac malarskich Brunona 
Lechowskiego, która niezwykłością bajecznego te­
matu i traktowania barwtnego przez d ugi czas zaj­
mowała fachowców i publiczność, 29 lutego kończy 
ostatecznie swoją gościnę w Salonie Kicklinga, 
(Kredytowa 5), ażeby się przenieść do Zachęty 
Krakowskiej.

Dla uczczenia pamięci profesora Zygmunta Ja­
niszewskiego odbędzie się dnia 29 lutego b. r. 
(niedziela) o godzinie 12 w południe w sali wykła­
dowej N. XI Uniwersytetu Warszawskiego publi­
czne uroczyste, posiedzenie naukowe, urządzone 
przez Warszawski Instytut Filozoficzny i Kofo mar 
tematycsmo-fizyczne studentów U. W. Przemawiać 
będą pp. prof. Didkstei®, prof. Sierpiński, prof. 
S. Mazurkiewicz oraz przedstawiciel młodzieży 
akademickiej p. K. KuratowskL

Muzeum Pedagogiczna, Jezuicka 4. Dziś, w so­
botę, dn. 28 b. m. o godz. 7 wiec®. U odczyt prof. 
Stanisława Noskowskiego z cyklu „Sztuka deko­
racyjna na Zachodzie i u nas".

Ze związku polskiego nauczycielstwa szlcó! po­
wszechnych. Dnia 28 b. m. o godz. 7 wuecaorem 
w lokalu Związku przy uL Marszałkowskiej 123, 
odbędzie się zebranie kierowników ezkól powszech­
nych.

Zrzeszenie Urzędników ,,Pomoe Żolnier»owia.
Zarząd Naczelny Zrzeszenia Urzędników „Pouioo 
Żołnierzowi" zawiadamia, ie  dziś o godz. 6 m. 30 
pp. w lokalu Kasyna Urzędników, Nowy Świat 
67—69 odbędzie się walne zebranie Zrzeszenia.

(a) 0 ulgi dla poborowyeh. Saktf’y rolnicze 
zwracają się do Ministerjum Rolnictwa z podania­
mi o reklamację poborowych uczni w celu wyje­
dnania dla nich alg. Wobec tego Ministerjum pole­
ciło wszystkim szkołom, aby sporządziły odnośne 
spisy reklamowanych i przedstawiły ich Minister-

Jont <fla przedstawienia wadaom wojskowym ogól­
nego spisu uczni, którym należy przyznać algi.

(m) Nieskończone harce samochodowe. Na No­
wym Zjeżdzie samochód wojskowy nr. 1354, pro­
wadzony przez szofera Fijałko wskieigo, przejechał 
Juljana Jaeinowskiego (Targówek, Nowc-Królka nr. 
1), którego agdinie potłuczonego przewiozuo pogo­
towie do szpitala Przemienienia Pańskiego.

— Jadący znadimiemą szybkością motocykl, w 
którym z n a d  o wali się kapitan IV. P. i jakaś ko­
bieta na uL Freta pirzed domem nr. 39 przejechał 
kobietę około lat 65. niewiadomego nazwiska, po­
dobno zamieszkał a  przy ul. Chłodnej nr. 89. Ofiarę 
wypadku z ranami na głowie przewieziono nie­
przytomną do szpitala św. Ducha. Jadący motocy­
klem zwiększył szybkość i zdołał umknąć.

— Na Lesznie w pobliżu ul. Przejazd samochód 
wojskowy .potrącił 7-letniego ch opca, ucznia, kló- 
ry uległ starciu czoła i  prawej goleni. Opatrzy, go 
lekarz pogotowia.

(m) Śmiertelne przejechanie. Na plancie kolei 
Obwodowej w pobliżu szosy Nowopowązkowsłciej 
przechodzący żołnierz W. P„ Wacław Dębowski, 
dostai się pod pociąg. Kola obcięły mu prawą nogę 
powyżej kolana. Po przeniesieniu do szpitala na 
etapie powązkowskim, Dębowski życie zakończył.

(m) Złodzieje tramwajów w mundurach. Are­
sztowano: Aleksandra Oi.ekta i Stanisława Kula- 
wińskiego, złodziei kieszonkowych w przebrania 
wojsko we tu, pnzyczem przy pierwszym znaleziono 
dwie przepustki wydane na cudze nazwiska oraz 
dwie brzytewiki do wycinania kieszeni podczas o- 
kradanla jadących w tramwaju.

(m) Ucieczka aroszłantki. Aresztowana Broni­
sława Grochowiecka, w czasie przeprowadzania jej 
przea posterunkowego 14-go kom.'sarjatu, Michai'a 
Jab kowakiego, do aresztu — zbiegła.

(m) Ujęcie bandytów. Przy ul. Wileńskiej nr. 
41 ujęto Franciszka Wacławka, po szu, ki wainego 
przez sędziego śledczego in. Żyradowa, pod zarzu­
tem udzia u w napada:© bandyckim.

— W sprawie napadu bandyckiego na mieszka­
nie małżonków Żminkowskieh w kolonji „Gulę- 
dzin nr. 2“ zatrzymano Apolonję Grabowską pod 
zarzutem brania czynnego udziału w tym napadzie. 
Bandytkę osadzono w areszcie przy urzędzie śled­
czym.

(m) W dźwigu. Przy ul. Długiej nr. 43, Jan Dy­
ni ikr uk, lat 56, w czasie wysiadania z dźwigu do­
znał zgniecenia stopy u lewej nogi. Dymitruka 
przewiozło pogotowie do szpitala św. Rocha.

(m) Zuchwała kradzież. 0  zuchwalstwie, śmia­
łości i pomys.owości opryszków warszawskich 
świadczy opisana poniżej kradzież, dokonana w 
biały dzień w b. ruchliwej dzielnicy miasta. Gdy
0 godz. 2 po poi. w.aściciel sklepu z materjaiami 
łokciowe mi przy ul. Nowo Miodowej nr. 2, Maksy­
milian Dunikowski zamknął sklep i uda. się na 
obiad do mieszkania w tymże domu, trzech nie- 
wykrytych złoczyńców po otworzeniu kłódki i drzwi 
dobranym kluozem, weszli od frontu do sklepu i 
skradli 34 sztuki materjai u wełnianago na ubrania 
męskie (620 metrów) wartości 220,UiÓ0 mk., palto 
jesienne, 1500 mk. gotówką — z kasy i pól funta 
tytoniu Materjaly te złodzieje związali w 3 bele, 
wynieśli na oczekującą przed sklepem platformę
1 odjechali. Ca. a kradzież trwała 15—20 minut. W 
Sklepie znaleziono wytrych 1 sznury. W czasie go- 
epodarki złodziei w sklepie przysz a jakaś kobieta, 
w celu zamiany kupionej chustki. Złodzieje 
oświadczyli przybyłej, aby przyszła za pó godzimy, 
gdyż pan, który sprzedał chustkę jest na o biedzie. 
Za wykrycie sprawców kradzieży w.aścicieł sklepu 
przeznacza 25,000 ink.

(m) Okradzenie kościoła marjawirkiogol Przy 
u l Karolkowej nr. 45 » kośo.ola mariawickiego 
skradziono uteuaylja kościelne, wartości 2015 mik.

Z sądów.
0 obrazę sądu.

Czasopismo żydowskie „Lebeos-Fragen" i »  
mieszczając sprawozdanie sądowe ze sprawy komu- 
mety Hibnera, skazanego przez sąd na 5 lat ciężr 
kiego więzienia, zaznaczy.o, że „tak sadzą w naszej 
wolnej Polsce". W słowach tych urząd prokurator­
ska dopatrzy! się obrazy sądu i pociągnął redaktora 
pisma p. Wałacha do dpowiedziainośoi sądowej.

Oskarżony ttomaezyl się, iż uwaga powyższa 
została zamieszczona bez jego woli, w czasie jego 
nieobecności w redakcji i ie  nie miau on zamiaru 
Obrażania sądu. Sąd okręgowy skazał Wałlaoha na 
2 tygodnie aresztu, pozostawiając go do czasu upra­
womocnienia się wyroku na wolnej stopie za kau­
cją w wysokości 500 marek.

„Nie nie b»li“.
Do składu materjalów aptecznych prtzy ul. Tar­

gowej 14 wstąpił gospodarz wiejski, Jan SadurskJ, 
i prosił o wskazanie mu lekarza specjalisty. A co 
was boli — zapyta1, właściciel akmdu Izydor Faryna.
— Nic nie boli — odrzekł S. — Ino gadają domo­
wnicy, że mam „rozstrojenie" nerwów. Na to nie 
potrzeba żadnego lekarza, gdyż są aa to gotowe to- 
ki — odpowiedziano. Pb dłuższej rozmowie S. o- 
trzymał aż 3 lekarstwo, za które wzięto odeń 25 
marek i 50 koron. Odchodząc S. oznajmił, że jeżeli 
choroba go nie minie, agosi się po zwrot gotówki. 
Gdy Istotnie Sadurskd po pewnym czasie zwrócił 
się do składu i oznajm.il. że lekarstwa nic nie war­
te i żądał zwrotu pieniędzy, wyśmiano go.

Sprawa z koleii oparm się o policję, a nastę­
pnie o sąd.

Akt oskarżenia zarzucał F„ iż nie mając prawa 
zajmowania się praktyką lekarską, leczył zapo- 
mocą środków działających gwałtownie, sprzedając 
w tym celu 3 lekarstwa sporządzone przez siebie 
Jamowi Sadowskiemu i że nie zachowa, przepisów 
ustawy co do sprzedaży preparatów, farmaceutycz­
nych skombinowanych. Sąd skazał Farynę na 100 
marek grzywny, lub 3 miesiące aresztu i 100 mar 
reik opłat sądowych.

Teałr i Muzyka.
Z Opery. Dziś, urozmaicona tańcami barwnymi 

opera „Carmen".
T-atr Folski. Dziś i Jutro o gods. 7 wieczór 

„Nieboska Komedja" Krasińskiego. W niedzielę 
o godz. 3 i pot po poL po cenach zniżonych Przybyl­
skiego „Wicek i Wacek".

Teatr Wielki W sobotę o g. 4 l póŁ l w nie­
dzielę o 12 i pół lekka ko mod ja p. t. „Łofcuera 
królo wej Madagaskaru".

Teatr Ma y. Dziś i Jutro „Głupi Jakób" Rlttae- 
ra. W niedzielę o godz. 4 pp. „Oficer gwardji".

Teatr Praski. Dziś wznowienie melodramatu 
Gabrjeli Zapolskiej „Tamten".

Teatr Powszechny. >ziś prom jera sensacyjnego 
melodramatu „Walka o córkę",
——■—u—— —— I ... . mmmmm—mmmmm—rnmmmĘt

POKWITOWANIU. . j 4
Na pomoc <lla towarzyszy węgierskich od 

tow. W arty z  Płotkow a, t . Łom żyńskiej mk. 50.

Na świetlicę im. Piłsudskiego, dila uczczę- 
nia ś. p. por. Tadeusza Ostrowskiego (Ostera)
— Stifelmahowa uik. 20.

K I N O

P A N iU D l i ś”.o»,.s.iat so.I H prem iera !!
Telefon 94-01.

C f R
S t .  M r o c z k o w s k i .  
G m ach  o g r z a n y .  

7.30 w ie c z o r em .

F a n ta z ja  a r t y s t y  f i l m o w e g o  b ły -  
skaw riozn io  p r z e n o s z ą c a  s i ę  po  
o lb r z y m ic h  p r z e s t r z e n i a c h ,  d a ­
je  g a m ę  z ja w , ja k ic h  n a p r ń in o  
s z u k a l ib y k m y  w  t e a t r z e  z w y ­

k ły m .

KLEJNOT l l i l l l  ( H a n )
Dziwne przygody mtljoner* W illiama Stoela 5 aktów, wy­
twórni światowej firmy CLNISS w K ij rnie—-to cudna, paradok­

salna niemal podroż po kramie wyobraźni.
K on cert o r k ie s tr y  w o jsk o w e ] L e tn ik ó w .

I

Do sprzedania
letnisko w Sulejówku

dr. i .  W. Brzeska, 5 m inut od stacji i dom murowany, zabudo­
wania gospodarskie i domek drewniany zimowy, ogrodu 1 mor­
ga i placu 50000 łokci. Wiadomość w Administracji „Robot­
nika'* w kasie od 11 rano do 4 po po t 5166

P rzedstaw ien ia  o godz. 4 -sj i 7.39 o jednak, program ie
Ostatnia sobota nadzwyczajnego programu lutowego

cieszącego się niezwykłem powodzeniem.
lin ., księgowości iupiockiej 
ilu ił rozpocząć można natych­
miast w każuej miejscowości 
i w każdej dowolnej norze, za 
jednorazową opłatą Mk. 35. — 
Prospekta za nadesłaniem 25^ 
markami w ttzkole handlowej 
S. K aritana w Przemyślu. M74

D n ia  I m a r c a  w y jd z ie

„G ŁO S K O B IE T "
Dwutygodnik, organ P. P. S., poświęcony interesom kobiet pra 
eującyoh. 1

Miesięcznie Mk. 2.—
Kwartalnie „ 6,—
Rocznie „ 24.—

Numer pojedynczy Mk. 1.—.
Adres Redakcji i Administracji: W arecka 7, I-e piętro.

Pfi iBcai l  Ele&jrsi s i i tera
obznajmiony dokładnie z wszelkiemi odnośnemi robota­
mi, umiejący też pracować samodzielnie, do wielkiej ra - 

liuerji naity w Galicji Zachodniej poszukiwany 
Zgłoszenia reflektantów pod G. IS. J .  100 p izy jm uje  

redakcja  tego dziennika. 5290

Robotniczy Wydz:af
Wychowania Dziecka i Opieki nad niem

s t ł r t M i  Sima.

( C z y s t a  4 )

rk°uje‘ sek reta rza
Zakres pracy: kierownictwo kancelarją Wydziału, samo­

dzielna buchaiterja, naczelny nadzór adn-inisiraoy|ny nad insty­
tucjami Wydziału, reprezentacja Wydziału na zewnątrz.

Podania zechcą składać tylko osoby o światopoglądzie kla- 
sowo-robotniczym, chcące poświęcić się całkowicie sprawie Dziec­
ka robotniczego.

Szczegółowe podania z życiorysem, kopjami świadectw, 
reprezentacjam i oraz żądanem wynagrodzeniem prosimy składać 
do adm inistracji „Robotnika" dla „Robotniczego Wydziału Wy­
chowania Dziecka i Opieki nad niem".

W a ^ i

sodw aźnik i i m iary  s te m p lo ­
w a n e  po leca  po  cen a c h  fa­
brycznych  Pracow nia  T-wa 
„MIERMIK” Koszykowa 67, 
te le fo n  143-48. U sku teczn ia  

. r e p e ra c je  i stem plow an ie .

Zęby sztuczne
używane, nawet połamane ku­
puję, płacąc najwyższe ceny.

Sileji MiimKo-ZegariniSirzowsii
Krucza 45, róg Nowogrodzkiej.

5309

7 „uu sztuczne, korony, mostki, 
Łęilj plombowanie, wyjmowa­
nie bez bolu. Przyjezdnym za­
mówienia w ciągu dnia, repe­
racje na poczekaniu. Ceny n j. 
skie. Gabinet chrześcijański. 
Zórawia 1.   52ui

Lfosi I j l o w ik k g i
poszukują rodzice Justyn i An­
na. Ktoby wiedział miejsce za­
mieszkania poszukiwanego, pro, 
szony Jest o zawiadomienie ro­

dziców pod ad resem : 
L u b lin , s z p i t a l  s z a r y t e k ,  

J u s ty n  B y k o w s k i .  5232

Wielki wybór
o k r y ó  i k o s t j u m ó w
d a m s k ic h  w ła s n e g o  
w y r o b u ,  n a j n o w s z y c h  

m o d e l i  1

J . M iń sk i,
D ł u g a  5 3  m .  7 ,

teief. 134-78. 53C5

i I M O S Z t M  llrtUSHt. !

krawcy fabryka! ob­
ciągania guzików. 

Twarda 24— 8.____________53 7
hafciarnia haftuje 
ręcznie i maszynowo 

5318
hutami
Twarda 24—2 i.

^Wydawca: Nacz. Rada Poisk. Partji Socjai.

4a n ilan n  mandolinie, skrzy 
Ud y d o llc  pcach le  k c j  i gry
zasadniczej. Niecała 10—13.

,'aiia iaiiiia
snego wyrobu o zb% taniej. Mar­
sz alkow skaó8—h ^ ______ 5064

dla panów Szewców I 
VVyrubiam ręczne dre­

wniane obcasy. N ow a-Praga, 
ul. Szwedzka Nr. 23 m. 36. W. 
P o p o w ic z .______________ 5302
7«Su stare nawet połamane, 
LęJj oraz platynę i złoto ku­
puję. płacę najwyższe ceny. 
Twarda 45 m. 2. 5299
1C 19 s t a r e  nawet połamane 
H U  kupuię. płacę do 30 mk 
za ząb. Twarda 45 m. 2. 4960

^  Prośby
apelacje w sprawach 

wojskowvch, do Władz i 
r H g  Sądów, Urzędu Walki z 
™ “  lichwą i spekulacją, prze­
pisyw ania na maszynach, spra­
wy karne, prow incjonalne tanio, 
porady o eksmisjach komornia- 
nych, podwyżkach, dwie rnarkL 
K a n c e la r ja  o b ro ń c y , L e s z n a  
SB, n i. S, H e n ry k . 5276

Odbito w drukarni „Robotnika**, Warecka 7. Redaktor Naczelny dr. Feliks Feri.
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